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Swięto Zmartwychwstania. 

Od tysięcy lat, od czasów, gdy 
człowiek pierwotny nie znał jeszcze 
kalendarzy, liczb i nie korzystał jesz­
cze z tych wszystkich ulepszeń i wy­
nalazków, do jakich doszła cywiliza­
cja - Święto Zmartwychwstania było 
czczone jako Święto Wiosny, jako 
Święto budzenia się wszystkiego w przy­
rodzie do nowego życia, gdyż nie 
mając ściśle określonego wyliczenia, 
a widząc stale powtarzające się zja­
wisko zabijania i mrożenia wszystkie­
go przez złą Zimę, a budzenia do 
życia przez dobrotliwą Wiosnę, już 
pierwsze jej brzaski witał z nadzwy­
czajną radością, wynajdując dla tego 
celu najrozmaitsze obchody i uroczy­
stości, skupiając się i wyrażając zbio­
rowo swoją radość z powodu nastania 
lepszych czasów, - gdyż kończyło 
się gnieżdżenie się po norach, a na­
stawał czas wygrzewania się na ciep­
łem słońcu i spożywania wielu roślin, 
jakich pozbawiała go zima. 

Z czasem piękne Święto Wiosny 
przekształciło się w święto obżarstwa 
i opilstwa i dopiero chrystjanizm w chwili 
swojego triumfu nadał mu świet­
noś.ć i blask, uznając je jako Święto 
Zmartwychwstania Idei Chrystusowej 
w miljonach serc, jako Święto Zmar­
twychwstania T ego, który umarł na 
krzyżu za całą ludzkość umęczoną 
i powstał z martwych, by zyc wiecz­
nie w sercach i duszach miljonów 
ludzi, szukających szczęśliwości i spra­
wiedliwości - jeśli już nie na tej 
ziemi, w świecie zła, oszustwa i wy­
zysku, to gdzieś w innej krainie, -
w krainie niebiańskiej, w krainie 
ducha. 

l znów się stało to, co się dzieje 
z każdym tworem na ziemi: z czasem 
przerasta się, wynaturza, zniekształca, 
tak, że sam twórca, gdyby mrał moż­
ność oglądania swojego tworu, - za­
prżeczyłby istnienia jakiegokolwiek po­
dobieństwa między jego tworem, a 
zniekształconym przez czas wyrost­
kiem. 

T ak też mniej więcej zniekształ­
CORem oglądamy dziś piękne Święto 
Zmartwychwstania. 

Nie od dziś i nie od- wczoraj to 
zniekształcenie się poczęło. Już w wie-

kach średnich, w chwili dyktatury 
kościelnej, gdy cała nauka, sztuka, 
medycyna była skoncentrowana w rę­
kach księży i zakonników w klaszto­
rach - Święto Zmartwychwstania ob­
chodzono w ten sposób, że po zło­
żeniu dziesięciny każdy pod kontrol~' 
zwaną "święceniem", robił przygoto­
wania już na kilka tygodni przed 
świętami. Wytaczano beczki wina, 
sprowadzano całe oksefty wódki, za­
bijano po kilkanaście sztuk bydła, 
układano cale skrzynie tradycyjnych 
placków, by w ciągu całej uroczy­
stości nikomu na niczem nie zby­
wało. 

W Dniu Zmartwychwstania pan 
obłudnie calował się ze swoim sługą, 
zasiadał z nim do jednego stołu, by, 
poznawszy jego słabostki, łupić go tym 
śmielej w ciągu całego roku. 

Dość przypomnieć, powołując się 
na stare kroniki jednego z klasztorów, 
że niestrawność poświąteczna była 
tak powszechną, iż przygotowywano 
na ten okres specjalnie różne środki 
przeczyszczające i, jak mówi kronika, 
czasy jednego roku za królów Sasów 
musiały się popsuć, gdyż sprzedano 
zaledwie 136 beczułek rycyny, nie 
licząc innych środków, których poszło 
stosunkowo jeszcze mniej. 

Uroczystość nie trwała, jak dziś­
dwa dni, lecz rozpoczynała sięw" wielki 
czwartek" wieczorem, wzgl. w .. wiel­
ki piątek" rano, a kończyła się w "Prze­
wodnią niedzielę", to jest trwała 9 dni, 
dopiero z chwilą upadku ustroju feu­
dalnego i pańszczyzny, czas SWlęto­
wania i libacji stopniowo skracano 
przez oszczędność, aż doprowadzono 
do stopnia, w jakim dziś świętujemy. 
Ale nawet te dwa dni wydawały się 
zbyt wielką "ofiarą", jaką składa ka~ 
pitalizm robotnikowi i przed pięciu 
laty kościół opublikował zniesienie 
świąt dwudniowych, a nie zostało to 
wprowadzone z tego powodu. że 
parlamenty i nasz Sejm nie zatwier­
dził tej zmiany. 

Niech jednak robotnik nie sądii, 
ze dzięki tej pięknej uroczystości Zmar­
twychwstania należy tęsknić do ustroju 
feudalnego i pańszczyzny. T o było 
tylko kilka dni śzczęśliwych w roku 
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i to nie dla wszystkich; w całej pełni ]azne dla siebie działanie, lub przy­
używała tylko szlachta, poddani zaś jazną obojętność. 
musieli się kontentować ochłapami Niech jednak nie traci wiary. 
z pańskiego stołu. Wielka Idea Chrystusowa 400 lat 

Dziś wprawdzie nie jest leszcze kryła się w podziemiach, zanim zwy~ 
zupełnie dobrze. Upadający kapita- cięsko wyszła na powierzchnię życia, 
lizm światowy robi wszelkie wysiłki, i gdyby nie paczenie tej Idei przez 
by czas swego panowania przedłużyć handlarzy dusz, Wielka Idea Marksa 
w nieskończoność, a chcąc robotnika nie potrzebowałaby powstawać, lub 
odwieść od myśli duchowego, moral- poszłyby obie w parze. 
nego i politycznego wyswobodzenia Jednakże mimo przeszkód, mimo 
się, wytwarza świadomie kryzysy, walk, jakie nasza Wielka Idea ataczać 
bezrobocia, niezadowolenie i nie do- musi - kroczy Ona wciąż powoli 
statek. Nie zmusi to jednak świado- naprzód i dziś, po sześćdziesięciu 
mego robotnika do zrzeczenia się latach swego istnienia może się po­
osiągniętych już zdobyczy, lecz będzie szczycić sukcesami, jakie największe 
OB w miarę sił posuwał się stale na- idee osiągały dopiero w ciągu stuleci. 
przód, aż do osiągnięcia ostatecznego Dla nas przyjdzie Zmartwych-
celu - Socjalizmu! wstania Dzień! Przyjdzie chwila 

Dziś niewielu jest takich szczęśli- triumfu i szczęścia I 
wy ch robotników, którzy mogą sobie Wtedy znikną uprzywilejowani 
pozwolić na zabicie tradycyjnego wie- i pokrzywdzeni, praca i życie stanie 
przaka i upieczenie tradycyjnego plac- się rozkoszą, niedostatek będzie marą 
ka lub babki. Nęka go niedostatek, przeszłości, kryzysy będą nam obce, 
a psia zapłata za pracę, lub szczupła, będziemy wytwarzali tyle, ile, nam 
bardzo szczupła zapomoga gdy przy- będzie potrzeba, a nie na ile zbyt 
musowo jest bezrobotnym, wystarczy pozwoli, będziemy, jak chciał Chry~ 
zaledwie na suchy kęs chleba, gdzież stus, prawdziwymi braćmi. 
mu więc mówlc o Święcie Zmar~ Wtedy krzykniemy szczerze i peł~ 
tv. ychwstania , gdzież mu więc mówić ną pIersIą: 
o Cudzie Pojednania, gdy widzi, że - Alleluja 1... 
naokół może spotkać tylko nieprzy~ Nowal. 

Tydzień polityki polskiej. 
Były poseł B-ki Rudnicki był płat- P. P. S. za zmniejszeniem ilości 

nym agentem rosyjskiej ochrany. wojska. 
Na 280 posiedzeniu Sejmu po prze-

W swoim czasie" Tygodnik Wie- mówieniach posła Dąbskiego przeciw 
luński" umieścił dwa artykuty, zatytuło- ustawie, oraz posła Miedzińskiego prze­
wane "Kanalja" i "W odpowiedzi roz- ciwko obniżeniu kontyngentu rekruta, 
bijaczom" w których autor zarzuca b. tow. poseł Lieberman w imieniu P. P. S. 
posłowi do Sejmu UstawodawczegO' ze oświadczył, że posłowie socjalistyczni 
Związku LudowO' Narodowego, a obec- glosować b~dą za ustawą o poborze 
nemu członkowi zarządu "Piasta" Anto- rekruta, za Państwem i za jego siłą zbrojną. 
niemu Mieczysławowi Rudnickiemu, że P. P. S. uważa armję za sił~ zbrojną Ca­
był prowokatorem i agentem ochrany, lego państwa i jego ludności, a nie jednej 
otrzymującym pieniędze za denucjowanie klasy. Jako żołnierze i oficerowie służą 
bojowników o niepodległO'ść Polski. Rud- w niej synowie ludu wszystkich narodo­
nicki treścią tych artykułów poczuł si~ wości kraj nasz zamieszkujących i darzą 
dotknięty i wytoczył proces redaktorowi lud czcią i miłością, a nawzajem przez 
wspomnianego .., pisma, Konopackiemu lud czcią j miłością są darzeni. W za­
o zniesławienie w druku. Sąd Okręgowy sadzie jesteśmy za rozbrojeniem, lecz 
w Kaliszu uznał Konopa{:kiego winnym idea rozbrojenia w Europie jeszcze nie 
zniesławienia i skazał go na miesiąc wię- dojrzała i dlatego nie możemy rozbrajać 
zienia. Na skutek odwolania skazanego Polski, _dopóki nie uczynią tego nasi są~ 
redaktora sprawa przeszła do Sądu ape- siedzi na wschodzie i zachodzie. P. P. S. 
lacyjnegO' w Warszawie i w dniu 29 mar- która o to państwo walczyła nie pozwoli 
ca r. b. była rozpatrywana. Badany ja- go obalić. Mimo to wnosimy o zmnie;­
ko świadek marszałek senatu T rąmp- szenie liczby do 150.000. Przeciw temu 
czyński oświadczył że wskutek zarzutów przytoczono wiele argumentów, ale tylko 
o,i'łaszanych przeciwko Rudnickiemu, wojskowych. Mylnem jest twierdzenie, 
odbył się w Sejmie UstawO'da wczym sąd że dałoby to tylko 20 mil), złotych 0-

marszałkowski, który po zbadaniu świad· szcz~dności, bo jeśli 40 tysięcy żołnierzy 
ków i dokumentów zwrócił się poufnie ma kosztować tylko 20 mili. zł., to czemu 
do marsz. Ttąmpczyńskiego, aby ten pełny kontyngent 190.000 ma kosztować 
skłonił Rudnickiego do zrzeczenia się aż 200 miljonów złotych. Oszczędność 
mandatu przed wydaniem wyroku. Było z tej redukcji wynieiie 60 milj. złotych. 
to równoznaczne z wyrokiem potępiają- Pamiętać należy także, że siłą .zbrojną 
cym. wskutek czego Rudnicki rzeczywi- państwa są nietylko źołnierze koszarowi. 
SCJe złożył mandat poselski. Poza lecz ci wszyscy, którzy wrazie niebezpie­
Trąmpczyńskim cały szereg innych świad- czeństwa staną pod broń. Mylny jest 
ków stwierdza, że w Odesie wśród ko- też pogląd, że wojna nas niczego nie na­
lonji polskiej panowało bezwzględne uczyła. Są dwaj bohaterowie wojny: 
przeświadczenie przymusowy wyjazd jego wódz nac~elny, który podczas wojny 
z Odesy. Po wysłuchaniu stron i świad- zmaga się ze swą myślą, a po wojnie o­
ków Sąd apelacyjny uchylił wyrok sądu twierają się przed nim wrota PanteO'nu 
okręgowego w Kaliszu, skazujący red ak- i drugi bohater - masa ludowa. która 
tora Konopackiego na więzienie, karząc tę wojnę prowadzi, .lecz nie wchodzi 
jedynie grzywną w wysokości złotych 10 później do Panteonu. Jeden z tej masy 
za użycie niewłaściwych wyrazów. A więc śpi jako Żołnierz Nieznany. Wszystkim 
treść zarzutów okazała się jednak zgod- pozostałym, którzy zyją i męczą się mu­
ńa z rzeczywistością. Pięknych przed- I simy dać wytchnienie i dać pracę. Siła 
stawicieli wprowadzała "bogoojczyznia-/ państwa zależy nie tyle od liczby wojska, 
na" endecja do Sejmu Ustawodawczego. co od moralnego nastreju ludności. 
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Klasa pracująca świadoma j~~t I redu~ować pe.nsjil Pracownicy miasta masowy wywóz, tak, że na rynku we­
tego że utra.ta. niepodległości odbIje ŁodzI - Magistrat nie prawnie obry- wnętrznym oferowano bardzo s~czupłt· 
się ~rzedewszystkiem na jej losie. Jeśli wa wam pe."sjel . . .. . . ilości. Nawet wielkie młyny warszawskie 
chcemy wzmóc siłę państwa, to musi- Na posiedzenIu KomiSJI ?udzet.owe) nie są w stanie zakupić potrlebnej Ilości 
my wysłuchać głosu ludu pracującego. poseł tow. Liber~an. zgłoSił w~lO~e~ zboża, wskutek czego zapasy mąki szyblw 

. Musimy pamiętać, że armja niemiecka przyjęcia do prowlzorJ~m na kWlecl.en topnieją. A wiemy, co znaczy zmniej­
biła się na froncie do ostatniej chwili, uP?8ażenia w WYSO~O~Cl norm~ grud mo- szenie sic: zapasów, znaczy to - zwyżkę 
ale załamała ją rozpacz wyczerpanego we) dla pracowm~ow 'panstwowy~h ten. Przy puszczalnie już w najbliższyc? 

z każdym dniem zbliżamy SIę do przed­
nówka. który normalnie przyno~i dlOiy2flę. 

A rząd? Wolny wywóz zboża, zła· 
godzony opłatą wy wozową. która ekspor· 
terów nie przeraża. Co znaczy parę zło­
tych. kiedy zagranicą otrzymuje się wyż­
szą cenę i to w dolarach I Koniecznem 
tedy jest wstrzymanie wywozu i tego 
ludność od rządu się domaga. " d IX k W k dniach spadnie na nas podwyżka cen mąklo ekonomicznie frontu wewnętrznego. lUZ o ategorJl. nlose ten Ole 

uzyskał większości. która już się nie zatrzyma wobec tego. że 
Rząd koalicyjny ą P. P. S 

Dnia 25 ub. miesiąca odbyło się 
pod przewodnictwem tow. Daszyńskiego 
wspólne posiedzenie e. K. W. i Z.P.P.S. 
na którem tow. Marek zdał sprawę 
z onegdajszej narady stronnictw koali­
cyjnych. a min. tow. tow. Barlicki i Zie­
mięcki - z wczorajszego rannego po' 
siedzenia Rady ministrów. Na posiedzeniu 
tern czynione były różne propozycje 
kompromisowe. Po tych sprawozdaniach 
wszczęła się długa i ożywiona dyskusja, 
w której wyniku przyjęto następującą 
uchwałę: "e. K. W. i Z. P. P. S. doma­
gają się. aby stronnictwa. wchodzące 
w !łkład koalicji przyjęły zobowiązania. 
dotyczące zrównoważenia budżetu przez 
podniesienie dochodów w dziale przede­
wszystldem podatku majątkowego i mO­
nopolu spirytusowego oraz przez po~­
niejszenie wydatków w drodze reorgam­
zacji armji, redukcji wydatków w 
budżecie wojskowym. skrócenia czasu 
służby wojskowei oraz reorganizacji 
administracji. C. K. W. i Z. P. P. S. 
stwierdzają. że odnośne projekty mają 
być przygotowane i przeprowadzo?e 
przez Sejm w ciągu miesiąca kwietma. 
P. P. S. oświadcza, iż w tym samym 
tenninie muszą być uruchomione roboty 
publiczne i budowlane zgodnie z planem 
Min. Rob. Publicznych i musi być pod­
dany rewizji calo,kształt polityki narodo­
wosclOwe; i administracyjnej władz 
państwowych. e. K. W. i Z. P. P. S. 
stwierdzają. że w celu redukcji cen 
projekt ustawy o zbadaniu kosztów 
produkcji musi być również w ciągu 
miesiąca kwietnia rozpatrzony i uchwa­
lony w Sejmie, w celu walki z naduży­
ciami projekt ustawy o ściganiu nadużyć 
ma być w kwietniu w Sejmie załatwiony, 
a Min. Sprawiedliwości winno nie­
zwłocznie ogłosić okólnik do prokura­
torów, polecający ściganie tego rodzaju 
przestępstw z całą surowością. C. K. W. 
i Z. P. P. S. podkreślają konieczność 
powiększenia ilości znaków obiegowych 
na potrzeby gospodarcze kraju C. K. W. 
i Z. P. P. S. uznają za konieczne, by 
w związku z reorganizacją armji mar­
szałek Piłsudski powołany został na 
stanowisko w niej kierownicze e. K. W. 
i Z. P. P. S. nie zgadzają sie na utrzy­
manie w prowizorjum na kwiecień obni­
żek uposażenia i żądają przywrócenia 
na kwiecień conajmniej pensji grudnio­
wych". 

Walka o uposażenie pracowników 

państwowych i o pieniądze na ro­

boty publiczne. 

Na posiedzeniu Rady ~inistrów ~ 
dniu 29 marca r. b. toczyła Się dyskusJa 
- nieraz bardzo burzliwa - nad sprawą 
prowizorjum budżetowego na kwiecień. 
Ostatecznie zgodzono się na następujące 
brzmienie ustępu, do.tyczącego pensji 
urzędników i pracowników państwowych 
oraz emerytur: "W okresie na który 
obowiązuje prowizorium budżetowe. bę­
dą świadczenia Skarbu Państwa określo­
ne art. I ustawy z dnia 28. XII. 25 r. 
o środkach zapewnienia równowagi bu­
dżetowej i wypłacane w wysokości usta­
lonej art. 2 tejże usta wy, nie przesądza­
jąc uregulowania ostatecznej wysokości 
tychże świadczeń we właściwej drodze 
z mocą, obowiązującą od 1 kwietnia r. 
Potrącenia przewidziane wart. 2 ustawy 
z dnia 22. XII. 25 r .• nie będą stosowane 
w okresie prowizorjum do grupy uposa­
żenia od kategorji 16 do 12 włącznie. 
jak wiadomo. w l kwartale b. r. tylko 
dwie naj niższe kategorje były wolne od 
obniżek. Ponadto. na stanowcze żąda­
nie min. tow. Barlickiego, rząd asygno­
wat dla Min. Robót Publicznych w kwiet­
niu 2 miljony złotych. Kwota .ta ma 
być zwiększona dochodem z dodatku ~o 
znaczków pocztowych, biletów kole~o­
wych i podatku spirytusowego., PremJer 
Skrzyński w końcowem przemówieniu 
podniósł, że poglądy min. Żdziechow­
skiego, wypowiedziane w komisji budże­
towej, nie zostały uzgodnione z poglą­
dami innych ministrów. Ma on nadzieję 
że przeciwieństwa zostaną wyrównane. 
Debata zasadnicza nad podstawami i pro­
gramem rządu koalicyjnego znacznie się 
na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady Ministrów. 

Pracownikom miejskim nie wolno 

Nastt;pnie tawa Liebernlan zażądał ."';~"·"."" ••• ~·~.~ ... '":";,;,,n~.~~~";~~,,;"::""""."'·::':-.W;:-'.~ ••• 7:'; •• ~.·"7~.".".""'.~.~"".7 •. ~ •. -;· ... "'':"",,, .. -'~,, •. ''':'a.'''.'' ... 1'I 

od min. Skarbu wyjaśnienia, jak rząd _ _ 

rozumie t. zw. sanacyjną usta~ę grud?io- Ur''MTa'~e Za]S' CI-a w StrYJu 
wą. to znaczy czy redukcja pensJI o .I. ~ Y'Y 'YY 
4-6 proc. rozciaga się także nR pra-I 
cowników komunalnych. Min. Ździe­
chowski zaprzeczył' temu. W tym sa­
mym duchu wypowiedział się przewod­
niczący Komisji budżetowej, Oraz re­
ferent budżetu. Tow. Lieberman za­
znaczył. że w związkach samorządowych 
stosują te zniżki. interpretując ustawę po 
swojemu, poczem zwrócił uwagę. że 
min. spr. wewn., jako zwier7chnia wł'a­
dza samorządów również w ten sposób 
ustawę interpretuje. Komisja wypowie­
działa się stanowczo i wyraźnie prze­
ciwko takiej interpretacji. Na żądanie 
tow. Liebermana to oświadczenie Komi­
sji zostało zaprotokółowane. 

Jeszcze o miejsce dla Polski w Lidze 
Narodów. 

Komisja zagraniczna obradowała v: 
dalszym ciągu nad sprawozdaniem min. 
spr. zagr. p. Skrzyńskiego z przebiegu 
narad w Genewie. Tow. Niedziałkowski 
stwierdził. że nieprawdą jest, jakoby 
stanowiska państw neutralnych w spra­
wie Rady Ligi dyktowane były "germa· 
nofilstwem". Tak samo fałszem jest. ja­
koby w sprawie tej stanowisko II Mię­
dzynarodówki nacechowane były wro­
gością do Polski. Jednolitego stanowiska 
II Międzynarodówki w tej sprawie nie 
było. bo go poprzednio nie ustalono. Ale 
socjaliści francuscy popierali nasze żą· 
danie. stanowisko min. Vanderweldego 
podniósł z uznaniem p. Skrzyński, a mo­
wa tow. Breitscheida świadczy. jakim 
fałszem jest twierdzenie, że socjaliści 
niemieccy nie różnią się od nacjonalis­
tów. 

Zawarcie traktatu gwarancyjnego z 
Rumunją. Jeszcze jeden krok ku 

pokojowej polityce polskiej. 

Dnia 26 marca r. b. podpisany zo.­
stał w Bukareszcie nowy traktat gwa­
rancyjny między Polską a Rumunją w 
miejsce umowy sojuszniczej z dnia 3 
marca 1921 roku, która wygasła w roku 
bieżącym. Nowy traktat ma na sobie 
piętno tych zmian, które zaszły w mię­
dzynarodowej sytulłcji w ciągu ostatnich 
kilku łat. Nie jest to już traktat czysto 
obronny i umowa sojusznicza. lecz szer­
szy pakt gwarancyjny przystosowany do 
paktu Ligi Narodów i układów locar­
neńskich. Charakter paktu gwarancyj­
nego jest tak dalece wyraźny. że nawet 
wstęp do nowego układu prawie do­
słownie przejęty z dokumentu locarneń­
skiego. Jest on naogół rozwinięciem za­
sady art. 10 Paktu Ligi o poręczeniu 
wzajemnej niety kainości terytorjalnej 
oraz obrony niepodległości politycznej. 
Przeprowadzony jest związek między 
tym paktem a paktami locarneńskiemi. 
Jeżeli chodzi o wzajemną pomoc i obro­
nę, to przewidywany jest zarówno wy­
padek agresji ze strony członka Ligi 
Narodów, jak i ewentualnie państwa 
stojącego poza Ligą. Specjalne dodatki 
przewidują sposoby techniczne niesienia 
tej wzajemnej pomocy. Dalszym rozwo­
jem tego paktu ma .być specjalna umo­
wa arbitrażowa. Naogół nowy układ sta­
nowi dalszy znaczny krok w rozwoju 
stosunków polskich z państwami obcemi 
w kierunku związania państw wspólnemi 
i wzajemnemi umowami, poręczającemi 
bezpieczeństwo na podstawie paktu Ligi 
i w duchu zarówno protokułu genew­
skiego. jak i umów locarneńskich. Dalsza 
konsekwentna praca na tej drodze po­
winna doprowadzić do rozszerzenia pak­
tu na inne państwa. do utworzenia cze­
goś w rodzaju regjonalnego. wschodnie­
go Locarno. Udział Rosji w takim łań­
cuchu gwarancji byłby oczywiście jak­
najbardziej pożądany. 
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Dalej wygładzają. 
z każdym spadkiem złotego wzrasta 

wywóz zboża. Jest .. premja eksportowa", 
jak ją nazwał p. Zdziechowski,. tym razem 
nie dla przemysłu, ale dla WIelkIego roI. 
nictwa. W dodatku rynki zbożowe zagra­
n!cą okazują tendencję zwyżkową, co jest 
dalszą zachętą do wywozu. 

Zaczął się też w ostatnich dniach 

Policja strzela do tłumu robotników, który wdarł 
się do gmachu starostwa. 

9 osób zabitych, 7 ciężko rannych. 
Wezwane wojsko zaprowadziło porządek w mieście. 

Dnia 31 marca o godz. l min. 30 
po pał. w Stryju, w wojewódzwie 
stanisławowskim, przed gmachem sta­
rostwa zgromadził się tłum, liczący 
około 1000 głów, złożony przeważ­
nie z robotników ze znajdujących się 
w tem mieście warsztatów kolejowych. 

Tłum oblegał starostwo, wdarł 
się następnie do środka gmachu, po­
turbował referenta, nazwiskiem Zgoda 
i usiłował zdemolować lokal. 

Wezwana policja po nieudanej 
próbie pokojowego rozpędzenia tłumu 
na rozkaz aspiranta dała ognia. W 
rezultacie dziewięć osób zabitych, 
siedem osób ciężko rannych. 

Zabici: Dymitr Hawryliczyn, 
Piotr Lenycz, Michał Tośko (złodziej 

zawodowy), Iwan Tenyszyn, Broni-
9ław Lopuski, Józef. Wróbel, Jan 
Hrodyński, Tomasz Bocher i jedna 
kobieta, której nazwiska nie ustalono. 

Ranni: Teodor Nazar, Jan Hruby, 
Piotr Bocian, Jan Prociuch, Zachary 
Kocur, Helena Jasz. 

Prócz wymienionych znajduje się 
jeszcze kilka osób, lżej rannyt:h, po­
zostających na kuracji w szpitalu woj­
skowym. 

Manifestanci roproszyli się. 
Wezwane następnie wojSko za­

prowadziło w mieście porządek i u­
stawiło patrole na ulicach. 

Wojewoda stanisławowski p. 
Des-Loges udał się na miejsce wy­
padków. 

Chadecy i enpeerowiec przeciwko 
bezrobotnych. 

zabezpieczeniu 

Na posiedzemu Zarządu głównego 
funduszu bezrobocia w WarszawIe w dniu 
23 bm. reprezentant min. skarbu p. Lincker, 
wystąpił z szeregiem wniosków, zdążają­
cych do ograniczenia państwowej akcji 
pomocy doraźnej. Proponował on, by 
J) za niechac udzielania pomocy doraźnej 
na "nowych terenach". czyli pozbawić pra­
wa Jo zapomog wszystkich tych, ktorzy 
poczynając od dnia 1 kwietnia rb. kończyć 
będą 17-tygodniowy okres normalnych za­
siłków; 2) organiczyć udzielanie pomocy 
doraźnej najwyżej do dwóch osób w ro­
dzinie. Wcześniej jeszcze na posiedzeniu 
Komisji organizacyjnej pan Lincker posta­
wił wnIOski. zdążające do zaprzestania 
udzielania zasiłków doraźnych dla miej­
scowości liczących mniej niż 300 bezro­
botnych, obniżenia świadczeń dla samot­
nych o 20 proc. i innych. Wnioski te 
jednak już na komi~ji upadły. . 

Przeciwko wnIOskom p. Ltnckera na 
Zarządzie głównym ostro wystąpili tow. 

Teller i Zdanowski. Stanowisko ich po· 
pllrli pos. Kot (Zjedn0czenie zawodowe 
polskie) oraz przedstawiciele pracowników 
umysłowych pp.: Dabulewicz i Rygier. 
Niestety. na skutek poparcia nieuzaaad­
nionych wniosków p. Linckera przez 
dwóch chadeków: posla UrbańskIego i p. 
Kosmaczewskiego. posła z Wyzwolenia 
p. Bogusławskiego oraz przedstawicieli sa­
morządów i przedsiębiorców, wniosek p. 
Linckera uzyskał większość. 

Towarzysze nasi oraz poseł Kot i re­
prezentanci pracowników umysłowy<;h zło­
żyli w tej sprawie votum seperatum, wo­
bec clego sprawa będzie musiała być 
rozstrzygnięta przez ministra pracy. . 

Haniebne stanowisko rzekomych 
obrońców klasy robotniczej - chade­
ków i enpeerowca Brzezińskiego, który 
wbrew swemu koledze partyjnemu p. Ko­
towi solidaryzował się z p. Linekerem. 
oddajemy pod pręgierz opinji bezro-. 
botnych \ 

Delegacja robotników duńskich W ,Rosji. 
W Rosji bawiła delegacja duńskich 

związków zawodowych. W skład delegacji 
wchodzili przeważnie socjalni-demokraci. 
a także komuniści i bezpartyjni. - W spra­
wozdaniach swy.:h delegacja życzliwie u­
znaje wysiłki rządu rosyjskiego .nad sze­
rzeniem oświaty i odbudową życIa gospo­
darczego ale stwierdza zarazem. iż stosunki 
polityczne. panujące w Rosj~ są takie. iż 
robotnik duński, przyzwyczajony do wol­
ności i swobody, nie mógłby w nich wy­
trzymać, ani dnia. 

Delegacja duńska przytacza następu­
jące zabawne \yy~arzenie, char~kteryz~lją~~ 
nieuctwo rOSYJskIch "wybawcow SWlata . 
Goście z Danji zwiedzili rosyjskie instytu­
cje oświatowe. Odprowadzaj~ca Ich dzia­
łaczka komunistyczna wygłOSIła potem do 
Duńczyków przemówienie o pracy ośwra­
towei bolszewików i zakończyła je słowa. 
mi: A teraz wracajcie do Danji. zróbcie 
rewo'iucję. a wtedy każdy robotni.k i chłop 
duński będzie mógł nauczyć SIę czytać 

i pisać". . ..' 
Łatwo można soble wyobrazJc mJl1y 

duńskich delegatów. gdyż Danja jest kra­
jem w którym całkowicie nie ma analfa­
betów. 

W kopenhaskim dzienniku "Socjar 
demokratem" uczestnik podróży po sowie­
tach, tow. Braun, dzieli się z czytelnikami 

swemi wrażeniami z podróży po Gruzji 
W Tyflisie - pis-ze on - odwiedziliśmy 
centralne wic:zienie. Wzbudziło ono wielkie 
zainteresowanie. W izbach na podłodze 
s~)Qczywało 20 - 30 więżniów. Kiedy 
weszliśmy. jedni palili, drudzy spali. W 
jednej z sal zastaliśmy trzech socjal.rewo­
lucjonistów, którym karę śmierci nałożoną 
na nich, jako na przestępców politycznych 
zamieniono na lO lat katorgi. Rozmawia. 
liśmy z nimi za pośredllJctw~m naszego 
przewodnika. Oświadczyli nam oni, że za 
warunek uwolnienia postawiono im wa· 
runek zaprzestania agitacji antykomunistycz­
nej. W innem miejscu napotkaliśmy, mło­
dego socjal-rewolucjonistę. Dostał się on 
do więzienia również za agitacje: antyko­
munistyczną. Oświadczył on ·nam: 
"Powiedzcie wszystkim duńskim robotni­
kom, jak tu w ROSJi postępują z socjali­
stami - skazują na śmierć lub na więzie­
nie" . 

Gdy komendant więzienia oświadczył, 
że teraz za bolszewików mniej ludzi siedzi 
w więzieniach, niż za czasów car.skich, ów 
więzień oświadczył : "Ta k, w więzieniu 
możesz mówić co chcesz, lecz nie na wol­
ności. - Tow. Braun kończy słowami: 
"POJechaliśmy do Rosji. jako socjalni-de­
mokraci. lecz nie wróciliśmy komunistami". 

Sprawa wychodźtwa w ł\ustrji. 
Kwest ją wychodźtwa zajmują się do Rosji. Wobec wielkiej praktycznej 

bardzo pilnie przedsta wiciel~ kl~sy ro... doniosłoś~i tych k.westyj, te~o rodzaju 
botoiczej w Austrji. W sprawIe. tej obra.. ~GnferencJe. będ" SI? odbywac sta~e •. a 
dowała w Wiedniu 16 styczma konfe- Izby robotOlcze wejdą w porozumieOle 
rencja delegatów wszystkich aus.trjackich z innemi czy~nikami kompetentnemi do 
izb robotniczych. Zajmowano 8H~ szcze- zajmowania SIę tą sprawą. 
'gólnie kwest ją wychodżtwa do Brazylii i 
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Odroczone przesilenie. 
nych ról odgrywa sprawa walki z bezro­
bociem. Wiadomo, że warunkiem wyde­
legowania przez PPS. do rządu tow. 
Barlickiego było przyznanie mu jako mi­
nistrowi robót publicznych 60 miljonów 
zł. w ratach miesięcznych na uruchomie­
nie robót przez państwo i samorządy. 
Minister skarbu już pierwszej raty nie do­
trzymał, dając tylko śmieszną zaliczkę. 
Toteż żadanie uruchomienia robót pu­
blicznych nie jest nowem, ale przypom­
nieniem starego zobowiązania, które tern 
łatwiej może być dotrzymane, ileże przez 
zatrudnienie bezrobotnych państwu odpa­
dają koszta na zasiłki dla nich. A prze­
clez lepiej mieć jakąś korzyść z pracy 
ludzkiej, aniżeli dawać - jak mówi prasa 
burżuazyjna nieproduktywne zasiłki, 
które - i to mówi ta prasa - jest 
"premją na lenistwo". 

Sobota była dniem przełomowym w 
istnieniu koalicji i wyłonionego przez nią 
rządu. Zanosiło się na rozbicie tego dzie­
ła: 'po którem ludność tyle się spodzie­
wata. Istnienie koalicji, co każdy laik wie 
było koniecznością zarówno dla polityki 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej, to też 
PPS. która przez wejście do koalicji zło­
żyła największy dowód swej ofiarności, 
zdecydowała się na dalsze ofiary - bez 
wyrzeczenia się swych podstawowych 
żąda - aby koalicję utrzymać. 

A największe niebezpieczeństwo za­
grażało koalicji nie od zewnątrz, ale od 
wewnątrz. Extratury p. ministra skarbu, 
ukoronowane jego piątkową mową w 
komisji budżetowej, były tą przysłowiową 
iskrą, która omal nie spowodowała wy­
buchu beczki prochu: To, co w okresie 
afery Dreyfussa we Francji zrobił mmls­
ter wojny Cavaignac, opuszczając w de­
cydującym momencie swych kolegów mi­
nisterjalnych, zrobił w innym sensie p. 
Zdziechowski, narażając swemi mowamI 
- bo czynów z jego strony nie było -
dzieło, które dla Polski w tej chwili jest 
konieczne. 

P. Zdziechowski występował stale i 
konsekwentnie przeciw robotnikom i u­
rzędnikom. Pierwszym chciał odebrać 
drobne korzyści, jakie sobie wywalczyli 
w formie ustawodawstwa społecznego; 
drugim nie chciał przyczynić tego, co im 
w pierwszym kwartale br. pod przymu­
sem położenia odebrano. Około tych 
dwóch spraw i okolo akcji dla bezrobot­
nych skoncentrowała się walka w lonie 
koalicji, walka zakończona postawieniem 
przez PPS. ultymatywnych i terminowych 
żądań, od których spełnienia dalsze ist­
nienie koalicji uzależniła. W chwili, w 
której te słowa piszemy, odbywa się de­
cydujące posiedzenie Rady ministrów, od 
którego wyniku zależy, czy przesilenie 
wybuchnie zaraz, czy też - odłożone na 
kwiecień - wogóle nie będzie miało 
miejsca, jako że zyskanie kilku dni czasu 
uspokoi umysły i pozwoli na trzeźwe 
rozpatrzenie i przyjęcie żądań PPS. 

jakie to są żądania? Obracają się 
one w podanych powyżej kierunkach i 
stanowią nieodzowny warunek, bez któ-

ego spełnienia PPS. w koalicji pozostać­
bry nie mogła. Najważniejszą obecnie dla 
państwa sprawą jest przywrócenie rów­
nowagi budżetowej. Jasną jest rzeczą, że 
deficyt, choćby w podanej przez p. Zdzie­
chowskiego wysokości 300 miljol)ów, oz­
nacza ruinę finansową państwa, dalszy 
głęboki spadek złotego, utratę widoków 
na uzyskanie pożyczki zagranicznej. Usu­
nięcie tego deficytu, w czem wszystkie 
stronnictwa są zgodne, wymaga podnie­
sienia dochodów i zmniejszenia wydat­
ków. PPS. w swych żądaniach wskazuje 
w jaki sposób jedno i drugie jest możli­
we do przeprowadzenia: przez utrzyma­
ni.e podatku majątkowego w wysokości 
ustalonej obowiązującą dotąd ustawą, 
przez gospodarkę w monopolu spirytuso­
wym dającą wyższe dochody oraz przez 
oszczędności w budżecie wojskowym. 

Podniesienie dochodów, szczególnie 
W dziale podatków bezpośrednich, napo­
tyka wszędzie na opór klas posiadają­
cych. Zjawisko to widzimy tak w Polsce, 
jak we Francji, w Austrji, w Niemczech. 
Klasy posiadające stale powtarzają, że 
podatek majątkowy w resztującej kwocie 
600 miljonów jest nierealny, że jest nie­
możliwy do ściągnięcia i t. d. Pokaże się 
to, gdy rząd objawi swoją wolę - . PPS. 
daje na to jednomiesięczny termin -
przyciśnięcia klas posiadających do speł­
nienia tego co ustawa przez ich przeds­
tawicieli uchwalona na nie . nakłada. Na 
wyższe dochody z monopolu spirytuso­
wego klasy te zapewne się zgodzą, bo 
ten podatek pośredni ich nie dotyka, bo 
wódka jest, niestetly, przedmiotem maso­
wego spożycia, w którem klasy posiada­
jące nie myślą rywalizować z biedotą. 

Najważniejszą i naj trudniejszą rze­
czą będzie przeforsowanie oszczędności 
wojskowych przez zmniejszenie kontygen­
tu rekruta i obniżenie czasu służby. Do­
piero w piątek Sejm odrzucił wniosek 
PPS. o zmniejszenie kontygentu rekruta 
do 150 tysięcy ludzi, przyczem endecja 
grała główną rolę w tej "patrjoty€znej" 
licytacji, której koszta opłacają inni. 
Trzeba bęqzie jednak poważnie zrewido­
wać ten pogląd, jakoby bezpieczeństwo 
państwa zależało \ld większej ilości rekru­
tów w koszarach i od dłuższego ich 
.. drillu". jeżeli mInrster skarbu walczy 
tak zacięcie i to fałszywemi argumentami 
o oszczędności na płacach urzędniczych, 
które dałyby najwyżej Jakie 100 - 120 
miljonów rocznie, to my będziemy wal-

czyli o oszczędności 
mniejszemi ofiarami 
tyle. 

wojskowe, które z 
mogą dać dwa razy 

O co właściwie w tej walce o płace 
urzędnicze chodzi? Trzeba pamiętać, że 
planowe przez p. Zdziechowskiego pod­
trzymanie obniiki płac grudniowych do­
tyka w najsilniejszym stopniu bli~ko 
ć wierćmilj onową armję robotników (kole­
jarze, pocztowcy, salinarze itd.) pracują­
cych w instytucjach i przedsiębiorstwach 
państwowych. Płace ich, nawet bez obni­
żek, są tak mizerne, a skoki drożyzny tak 
je jeszcze dalej obniżają, że .państwo mu­
si im dać choć tak nie pewny ekwiwalent, 
jaką jest mnożna ruchoma. Nietylko 
zresztą funkcjonarjusze państwowi - ro­
botnicy, ale i te sfery, które wedle swych 
rang należą do wyższych funkcjonarju­
szów, nie są tak sytuowane, aby p10gły 
zrezygnować z regulowania swych pobo­
rów wedle ruchu cen targowych. Jest to 
niemożliwe, tembardziej, że p. Zdziechow­
ski planuje nową ustawę uposażeniową, 
która raz na zawsze wprowadziłaby płace 
stałe tak, że np. przy dalszym spadku 
złotego funkcjonariusze państwowi otrzy­
maliby stałą płacę o niezmiernie zniżonej 
sile kupna. A jak zresztą odbiłoby się 
zniesienie mnożnej na zarobkach robot­
ników w przedsiębiorstwach prywatnych 
w których istnieją umowy o stosowanie 
wskaźnika drożyźnianego nie trzeba osobo 
no mówić. Wskaźnik zniknąłby. 

W żądaniach PPS. jedną z naczel-

W dziale ogólnej gospodarki spo­
łecznej PPS. stawia żądanie powiększenia 
iłośc.i znaków obiegowych, tj. wypuszcze­
nie więcej banknotów przez bank polski. 
Nie może tu, nasze m zdaniem., chodzić 
ani o inflację ani o powiększenie ilości 
bilonu, gdyż jedno i drugie nietylko nie 
polepszy ale pogorszy położenie gospo­
darcze i do reszty podkopie zaufanie za­
granicy do nas, co w związku z położo­
nym naciskiem na koniecznośc poważ­
nych starań o pożyczkę j~st rzeczą naj­
większej wagi. 

Od spełnienia tych żądań zawisł los 
koalicji. Pierwszym objawem polepszenia 
się jej położenia będzie prowizorjum bu­
dżetowe, które Rada . ministrów ma dziś 
uchwalić i przedłożyć Sejmowi. 
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Minister Pracy tOW. ZieDlięcKi 
broni ustawy o czasie pracy. 

Sanacja skarbu polskiego, oddana 1 
w ręce endeckiego ministra skarbu Zdzie­
chowskieg-o, całą swą mądrość skiero­
wała ku mechanicznej redukcji wydat­
ków państwowych, a ściślej mówiąc re­
dukcji poborów pracowników państwo­
wych i emerytów. Niczego w Polsce 
dotąd nie zrobiono dla poprawy gospo­
darstwa społecznego ponad zubożenie 
konsumenta, co jedynie zacieśnia i ogra­
nicza wewnętrzny rynek zbytu produkcji 
przemysłowej. jeżeli po tej linji "sana­
cyjnej" będzie się postępować dalej, to 
nie tylko o ożywieniu gospodarczem nie 
może być mowy, ale trzeba być przygo, 
towanym na dalsze jego zamieranie. 

O pomnożeniu dochodów państwo­
wych, o pomnożeniu środków pienięż­
nych, o potrzebie obniżenia stopy pro­
centowej, o tern wszystkiem zupełnie w 
obecnym programie "sanacyjnym" się 
nie mówi. Natomiast wiele się mówi 
i pisze o rozszerzeniu redukcyjnych za­
pędów. Po obniżeniu płac pracowni­
kom państwowym, ma się sanacja go" 
spodarcza dobrać do skóry całej klasy 
robotniczej. 

Od dłuższego czasu przygotowuje 
się grunt, przekonuje społeczeństwo, że 
najważniejszą przeszkodą i zawadą uru­
chomienia przemysłu, to t. zw. ciężary 
społeczne, a do tych ciężarów zaliczają 
się: 8-mio godz. dzień pracy, urlopy 
robotnicze i ubezp,ieczenia społeczne. 
Po redukcji płac ma przyjść kolej i na 
te "ciężary". Potem zapewne zabiorą 
SIę do zniesienia bezpośrednich "cięża­
rów podatkowych" i wtedy zapanuj e już 
prawdziwy raj dla kapitału, który chce 
mieć władzę i prawa, ale żadnych wo­
bec państwa obowiązków. 

l Lewiatan jest bardzo niecierpliwy. 
Skoro nie można. tych cennych "reform" 
pospiesznie przeprowadzić drogą usta­
wodawczą, to próbują łamać ustawy. 
Legalnemu usunięciu tych "ciężarów" 
stanęła na za wadzie koalicyjność rządu, 
w którym socjaliści nie dopuszczą na­
wet do dyskusji nad tymi zapędami. 
Mając tę drogę zamkniętą. Lewiatan 
wyzyskuje nędzę bezrobocia i terrorem 
próbuje łamać ustawy. Za teren próby 
wybrał węglowe zagłębie dąbrowskie, 
gdzie wymusił na części górników prze­
dłużenie czasu pracy i chciał ten bez­
prawny stan zalegalizować umową zbio­
rową. Zdecydowana postawa ogółu gór­
niczego, zamanifestowana demonstracyj­
nym strejkiem zahamowała te zapędy, 
ale bezprawia usunąć nie zdołała. 

W obronie obowiązujących ustaw 
wy.stąpić musiał~ ministerstwo pracy i 
opIekI społecznej przez rozplakatowanie 
w calem Zagłębiu Dąbrowskiem nastę­
pującego obwieszczenia: 

"Począwszy od maja 1925 r. zoo 
stały stwierdzone liczne wypadki 

przekrac:zanil;\ ustawowego czasu 
pracy w kopalniach Zagłębia Dą-
browskiego, . 

Zarządy poszczególnych kopalń 
wprowadziły do regulaminów po­
rządku wewąę.trznego przepis, prze­
widujący przedłużenie czasu pracy 
robotników, zatrudnionych pod zie­
mią, o czas potrzeby na zjazd i wy­
jazd i pomimo sprzeciwu inspekto­
ra pracy, rozpoczęły stosowanie 
w praktyce przedłużonego czasu 
pracy. 

T en stan rzeczy jest sprzeczny 
z wyraźnemi przepisami prawa. 

Ustawa o czasie pracy w prze­
myśle i handlu wart. 2 postanawia, 
że "czas zużyty na wjazd i wyjazd, 
wlicza się w czas pracy". Stałego 
regularnego przedłużenia czasu pra­
cy ustawa nie przewiduje, wobec 
czego nie jest ono w żadnym wy­
padku dopuszczalne. 

Przedłużenie czasu pracy może 
być stosowane tylko n,a podstawie 
zezwoleń, wydanych przez upraw­
niońą do te'go władzę; w wypad­
kjłch, ustawą przewidzianych. 

Nie jest jednak możliwe takie 
stosowanie przedłużenia czasu pra" 
cy, które byłoby oczywistem obejś­
ciem postanowień ustawy. 

Przekraczanie przepisów prawa 
obowiązującego, godzi w podstawy 
praworządności państwa. 

Wzyw.am przeto zarówno Za­
rządy kopalń, jakoteż zatrudnionych 
w nich robotników, do bezwzględ­
nego stosowania się do przepisów 

, ustawy. 

Min. Pracy i Op. Społ. 
(-) B. ZIEMIĘCKI. 

Ten zdecydowany krok mlmstra 
pracy w obronie praworządności w pań­
stwie spotka się nietylko z pełnem i go­
rącem uznaniem całej klasy pracującej, 
ale będzie I:ównocześnie wezwaniem do 
czynnej obr'ony swych praw. Niech ka­
pitał się dowie, że znienawidzone prze­
zeń "ciężary społeczne" to świętość mas 
roboczych. 
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Ze świata socjalistycznego. 
K~ngres partyjny. 

w okresie świąt wielkanocnych cztery part je 
socjalistrt"zne zapowiedziały swoje kongresy.-
27 i 28 marca obradować będzie w Rydze XI 
kongres łotewskiej partji socjali6tycznej. Na kon­
gres ten zapowiedziały przyjazd swych delegatów 
part je socjalistyczne państw bałtyckich, nadto 
Polski i Czechosłowacji. W dniach 3 do 5 kwietnia 
obradować będzie w Rotterdamie doroczny kon­
gres zwyczajny socjalistycznej partji robotniczej 
Holandji. W tym samym czasie zbierze się w 
Whitley Bay kongres doroczny angielskiej nieza. 
leżnej partji pracy. Wresżcie 18 kwietnia Vi 
Trzyńcu odbęd:de się się kongfes Polskie; Socja. 
Ii.tycznej Partji Robotniczej w Czechosłowacji. 
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Konferencja 
Ukraińskiego Socjalisty­

cznego Zjednoczenia. 
Dwa lata temu powstało "Ukraiń. 

skie Socjalistyczne Zjednoczenie - Zwią­
zek chłopski" - ("Ukraińske Socjały­
styczne Objednanfa - Selańskyj Sojuz"). 
W skład jego weszli dawni eserowcy i s. 
d. mieńszewicy ukr., oraz"6 posłów z 
klubu ukraińskiego, - którz; ro~winęli 
swą działalność głównie na terenie Wo­
łynia i Podlasia. Dnia 13 i ' 14 b. m. od­
była się konferencja partyjna przedstawi­
cieli okręgów "Sojuzu" w składzie 24 
delegatów, w tern dwu z Gal. W schod­
niej i 6-iu posłów-pod przewodnictwem 
posła Czuczmaja. Sytuację polityczną re­
ferował pos. P. Wasyńczuk, sprawy sa­
morządowe i gospodarcze - pos. Czucz­
maj, reformę rolną - pos. Makówka. 
podatkowe - pos. Nazaruk, sprawy kul­
t~ralno-oświatowe - pos. Kozicki, or28-
nizacyjne - Bretun. 

Oceniając położenie obecrie, konfe­
rencja stwierdziła, że stan mas pracują­
cych w Polsce zarówno pod względem 
politycznym, jak kulturalnym i gospodar­
czym jest bardzo ciężki i nie widać żad­
nej zapowiedzi poprawy. W chwili obec­
nej wobec zaostrzenia walki klasowej i 
kryzysu gospodarczego dokonywa' się 
szybki i głęboko sięgający proce's ' kry­
stalizacji politycznej i zróżnicowania kla­
sowego. Proces ten sprzyja socjalistycz­
nemu uświadomieniu mas ludowych i 
skupieniu ich pod sztandarem , socjaliz­
mu. Proklamując samodzielną politykę 
socjalistyczną w ukraińskich ma~'ach 
chłopskich i robotniczych. konferencjll 
ustaliła, iż podstawą tej polityki winny 
b?,ć bezpo.ś.re~nie interesy mas ludowych 
zIem ukramshch w Polsce. Polityka ta 
ma się opierać o czynniki krajowe, sku­
piające się przy idei niepodległo~ci i 
zjednoczenia Ukrainy. 

Konferencja wezwała ukraińskIe ma­
sy ludowe do czynnej i twórczej wałki 
o swe prawa na podstawie własnych in­
stytucji gospodarczych, samorządowych, 
szerzenia wiedzy i własnej kultury oraz 
zdobycia przychylności w stosunku do 
dążeń mas ludowych ukraińskich wśród 
mas ludowych innych narodowości w 
Polsce i świecie. . 

W sprawie jednolitego f;ontu naro­
dowego konferencja stwierdziła, że w 
usta.ch nacjonalistyczneg;o drobnomiesz­
czanstwa ukraińskiego hasło to jest na­
rzędziem zaciemnienia świadomości kła­
s?wej mas i dlatego zostało Plu pri~­
clwstawione hasło zjednoczenia ludu 
pracującego na podstawie haseł społeC1:' 
nych, 

. Jednocześnie konlerencja zastana" 
Wlała się nad utworzeniem jednqlitego 
frontu chłopskiego i robotniczego w 
Polsce i stwierdziła iż Ukraińskie' Zjed­
noczenie Socjalistyczne Siel.-Sojuz stoi 
na stanowisku współpracy z masamI 
pracującemi innych narodowości w Pols­
ce pod warunkiem zachowania odrębności 
organizacyjnej i uznania bez zastrzeżeń 
politycznych i społecznych postulatów 
ukraińskich mas pracujących: W tych 
warunkach możliwem jest również utwo­
rzenie jednolitego frontu mas pracują­
cych na terenie Sejmu w celu zwalcza­
nia . zwi~kszających. się ciągle ataków 
nac.J~nah.st?,cznej reakcji polskiej na 
mmeJszoscl narodowe i prawa ludu pra. 
cującego w Polsce. 

O sto'sunkach w klubie Ukraińskim 
mówi osobna rezolucja, stwierdzając, ie 
~l~b ten )est pod względem społecznym 
meJ~d~ohty, a lewicę stanowi Frakcja 
SocJah~tyczna - Selanski Sojuz. Tylko 
specyfIczne warunki techniki sejmowej 
oraz bezprawnego położenia narodu u­
kraińskiego w Polsce utrzymują Klub w 
całości, konferencja jednak podkreśla, że 
st?n. taki m~że trwać tylko dopóty, do­
pokl sta~owlsko Frakcji Socjalistycznej 
Jest przyjmowane przez całość klubu. 

Poza temi najważniejszemi uchwa­
łami przyjęto szereg rezolucji w różnych 
spr,,:wach, między innemi stwierdzające 
komeczność walki z komunizmem, jako 
elementem wrogim idei niepodległości 
Ukrainy i związanym z Rosją. Sytuację 
~krajny .sowieckiej scharakteryzowano 
J,,:ko wymk walki narodu ukraińskiego o 
~Iepodległość. Ukr. Sowiecka Socj. Rep. 
Jest państwem ograniczonem w swej 
władzy i zależnem od Z. S. S. R. 
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Azjatyckie stosunki w państwie enpeerowskiego 
"KRÓLA" p. WOJEWÓDZKIEGO. 

reżyserem tej komedji kanalizacyjnej 
jest pan wice7prezes Wojewódzki zaś 
aktorami są różni Skrzywany, Rymsze 
t. p. panowie. którzy uważają, że ZYJą 

może być znacznie przyspieszony (a ileż 
poronień 1), że gdy matka nie może kar­
mić swego niemowlęcia. śmie~ć wisi nad 
niem. 

Łódź, która pod względem klęski 
bezrobocia dorównywa . prawie GÓrn. 
'sląskowi, dzięki Ministrowi Pracy i Opie­
Iti Społecznej tow. Ziemięckiemu, zain­
teresowała rząd, który zgodził się dać 
miastu kilku miljonową pożyczkę nisko 
procentową, na uruchomienie przerwa­
nych robót kanalizacyjnych, w celu za­
trudnienia choć pewnej części bezrobot­
nych, przyczem na konferencji odbytej 
w Województwie pod przewodnictwem 
Min. tow. Ziemięckiego ustalono sposób 
przyjmowania robotników do pracy,. 
które miało odbywać się za pośredni­
ctwem związków zawodowych rejestru­
jących u siebie bezro botnych i przesyła­
jących listy do PUPP_ a ten :łaś wyśle 
je Wydziałowi Kanalizacji. Takiego 
przyjmowania robotników domagali s~~ 
fłl!!eąę!~'Vicjele ~~ifłz\c~~ . ~łlW., - a to 
~tątegq by p. 'Skrzywan l jego "ludzie" 
ni~ mogli przyjmować robotników nie 
umieazkałych w Łodzi. 

Bezrobotni tłumnie pośpieszyli do 
biur swoich związków, aby się zareje­
strować , do pracy. Nie jedno westchnie­
nie ulgi, iż nareszcie skończy się wysta­
wianie w .. ogonkach" przed biurami .za­
siłkowemi, wyrwało się z wyschnięt~t ~ 
zapadłej piersi hezrobotnelIo \ W :f~iąz., 
5ą~h zą~i!n(nnł n~ch, Listj liejostracyjne 
i'p~łniały się Dał:wiskami tych, którzy 
wol, najcięiszą pracę od jałmuzny i bez­
czynności, Co d~ień rano grupy bezro­
botnych gorllczkowo dopytywały się 
kiedyż nareszcie związki wyślą ich do 
pracy. Dzwoniły telefony do PUPP. z 
zapytaniem, czy należy nadesłać już lis­
ty:co dzień jedna i ta sama st~feq\),I~~"! 
wit q4~(PV,l!;q~ "Jej~~~~~ ~y,~Z,ia\ :~~~~I~­
U<;i! Ole ąądesłal ~ap.o.trze~owaOła . Za­
wiedzeni bezrobotni w rozgoryczeniu. 
opuszczali biura związków. W między­
czaaie jednak poczęły napływać do 
związków alarmujące wiadornQ~ch ;,e 
~,?~oty ~a~a~iz!!cl.'~llt:; ,.qątah': ur:uchomio .. 
ą' i iobołaicy .. ą pl'zYJmowani lamowoł­
nie pru z wydział kanalizacyjny. Za­
dzwoni'y znów dzwonki telefoniczne, 
posypały aię protesty z jednej strony i 
wyjaśnienia z drugiej, w których twier­
dzono, ze przyjęto kilku zaledwie ro­
botników fachowców, takich I ktQ{ych 
'(f Ł.od~i ąi~m~! _'L ktq,,~ .. nie<ldzQwni 
lUZ)! ro~otach. W końcu, nares~cie w 
dniu 19 marcą 1'. b. PUpp, otrzymał za­
potrzobowanie na 650 robotników. Po­
częto zestawiae listy i 24 marca listy 
przesłał PUPP. do wydziału kanaliza­
cyjnego, jednakże na pytanie skierowa­
ne do p. Skrzywana, dokąd należy skie­
rować tych "szczęśliwców" figurujących 
na liście PUPP . . przesłanej dQ wYd~i~łu 
lE~rt ... H,ąc,ją."q, qch~q~i«l?ział, ,że. niech 
czekają, otrzymają zawladomlenle do 
domu. I to dopiero rozpoc~ynają się 
dziwne metody p. Skrzywana. 

Cóż to szkodzi na konferencji u p. 
wojewody przyrzec przyjmowanie robot­
ników za pośrednictwem P. U. P. P., a 
w rzeczywistości przyjmować swt;!~ch 
fłąPilQW J; qkoliczqych wsi, k~orzy 
zsądzili się w zeszłym roku pracować 
płacę, bo im wspaniałomyślnie obiecał 
p. Skrzywan pracę w ciągu kilku lat. 
To też lista przesłana przez P. U. P. P. 
leżała sobie apokojnie w biurku p. Rym­
ny "specjalisty" od przyjmowania robo.t­
ników, a tymczasem kierownicy odcin­
~Qv( na iw~t~ ,!zugełnial\ szeregi .. twór­
c:ów" łódzkiej kanalizacji z pośród tych, 
którzy pracowali w roku ubiegłym. 

Prawda że .. łaskawe" oko p. Rym­
BZy spoczęło na liście P. U. P. P. na 
której byli kandydaci związków zawo­
dowyclo\ i wybrał z niej kilkunastu, któ­
f1ch postanowił uuczęśliwić pracą przy 
wielkim "dziele" budowy kanalizacji -
Wydział kanalizacji przesłał im kartki 
z zawiadomieniem, że mają stawić się 
do pracy. 

Lecz o dziwo, co za niepodporz"d­
kowanie się władzy u kierowników od­
cinków, ~tór~y oświadczyli krótko przy­
danym przez wydział kanał. robotnikom, 
ie przyjąć ich do pracy nie mogą, gdyż 
w pierwszym rzędzie ro~otnicy, któ.rz~ 
już pracowali w roku ubiegłym przYJęcI 
być muszą, przytem indagowano tych 
robotników, do jakiego związku lub 
partji należą, oraz zapowiadano im. że 
na robocie kanalizacyjnej agitacjj związ­
kowej uprawiać nie wolno. W końcu 
odebrano im kartki dane przez wydział 
i kazano iść precz. 

Takie postępowanie p. Skrzywana 
i;- jego "ludzi" wyprowadziło z cierpli­
woaci przedstawicieli związków, którzy 
doszli do przekonania, że wydział kana­
lizacji, pozostający pod kierownictwem 

/ 

enpeerowskiego wiceprezydenta Woje- gdzieś w puszczach azjatyckich czy afry­
wódzkiego oraz p . Skrzywana, kpi sobie kańskich, których żadne praworządne 
poprostu z wszelkich uchwał konferencji, władze polskie i ich rozporządzenia nie 
choćby aprobowane były przez samego obowiązują, a ofiarą enpeerowskiego re­
p. wojewodę, ba nawet ministra czy na- żysera i aktarów z ul. Wierzbowej są 
wet cały rząd i zażądali od p. wojewo- bezrobotni. Robotnicy ci długo jeszcze 
dy energicznej interwencji. czekać będą na pracę przy kanalizacji, 

P. wojewod'B zwołał natychmiast o ile władze wyższe nie nauczą .. mort~­
konferencję, na którą zaprosił pp. W 0- su" przed uchwałami konferencji związ­
jewódzkiego i Rymszę, i wtedy dopiero ków zawodowych, zaakceptowanych 
mógł p. wojewoda stwierdzić krętactwo przez p. wojewodę albo jeśli ci bezro­
i matactwo kierowniczego .. ciała" łódz- botni osobiście nie powiedzą p. wice 
kiej kanalizacji, gdyż p. Rymsza przyznał prezydentowi Vi ojewódzkiemu, że czas 
się do przyjęcia przeszło 300 robotni- najwyższy aby poszedł wraz ze swojemi 
ków po za P. U. P. P. a p. Wojewódzki aktorami grać komedję wice prezydenta 
z miną niewiniątka twierdził, że dowie- z ramienia organizacji robotniczej, do 
dział się o tem dopiero w ubiegłą Honolulu. Może tam znajdzie naiwnych 
sobote. głodnych bezrobotnych, którzy wierzyć 

Podług Pinarda, dzieci kobiet, które 
do ostatnich dni ciąży pracuj" ważą tyl­
ko 3010 gramów, ciąża zaś trwa daleko 
krócej - przeciętnie 247 dni. 

Pod wpływem więc odpoczynku 
ciąża trwa dłużej, dobiega kresu dzie­
więciomiesięoznego, a waga dziecka 
znacznie się zwiększa i rozwój jego jest 
zupełniejszy. 

Przy zachowaniu hygjenicznych wa­
runków ciąży (przy lekkiej. nieszkodliwej 
i przyjemnej pracy, przy odpowiednich 
przerwach i odpoczynkach, przy dobrem 
odżywianiu się, spaniu, nie męczeniu się. 
przy spokojnem ~ nieburzliwem życiu) 
dziecko 'W łonie matki zdrowe jest i roz­
wija się normalnie, a pracująca matka 
nie zapada na zdrowiu. 

To też gromkie słowa padały z ust będą, iż to dla ich dobra zatrudnia się 
p. wojewody j przedstawicieli zw. zaw. przy pracy kanalizacyjnej robotników, 
na głowy kierowników wydziału kanali- którym magistrat płaci zapomogi (bo 
zacyjnego, grożono zażądaniem od rządu wtedy zapomogi ocaleją dla pp. prezy­
wstrzymania kredytów na ten cel przy- dentów na wyższe pensje), a robotnicy 
znanych. Uprawianą politykę kierow- łódzcy, których głosami p. Wojewódzki 
nictwa wydziału kanaliz.acyjnego nazwali wybrany został na wice prezydenta. mo' 
przedstawiciele zwi".ków polityką azja- gą spokojnie w oczekiwaniu pracy na 
tycką i zażąd"li hezwzględnego wypeł- chwałę łódzkiej .. koalicji" magistrackiej 
nian~~ \\dlWał konferencji, w przeciw- z głodu wyzdychać. 

Dr. J. Z. 

Pra ca kobiet w Rosji sowieckiej. 
Nader zajmujące wiadomości o 

pracy kobiet w Rosji sowieckiej podał 
na państwowej konferencji zawodowej 
minister pracy Schmidt. Widzimy ze 
sprawozdania jego, że jakkolwiek 
Rosja sowiecka przeżyła znacznne głęb­
szy przewrót niżeli reszta Europy, jak­
kolwiek wszystko stare tam obalone zo­
stało, to jednaK jedno znamienie pozo­
stało przedrewolucyjne i przedwojenne 
zjawisKo: różnica w opłacaniu pracy 
mężczyzn i Kobiet. Wj?rawdzie liczba 
kobiet pracujących w porównaniu do 

~)!·m zd razie zmuszeni będą pomówić Wobec tych skandalicznych wybry-
~ kierownikami wydziały językiem ków "naczalstwa" wydziału kanalizacyj-
innym... nego, domagamy się nareszcie zrealizo-

Pp. Wojewódzki i Rymsza przy- wania przyrzeczenia danego związkom 
rzekli święcie dotrzymać przyjętych zo- zawo~owym przez Min. Pracy i Opieki 
bo wiązań ale czy je dotrzymają to jest Społecznej tow. Ziemięckiego i przyjmo­
pytanie, bo z całego postępowania pp. wania do pracy przy budowie kanalizacji 
Wojewódzkiego, Skr2ly~w-ana, Rymszy i członków związków zawodowych. 
inn~ch '~~~?rkow" .łódzkiej. kan~lizacji I A. W. 
II\~~I\" dOJs,c! do wmosku.. ze głownem 

liczby zatrudnionych w czasie wojny 
zmalała, ale jeszcze jest bardzo znaczna. 
Tak np. w przemyśle metalurgicznym. w 
czasie wojny pracowało 13 proc. kobIet, 
teraz liczba pracujących w tym przemyś­
le, wynosi tylko 11 proc . . Płaca mężczyzn 
wynosi tu 67 rubli, płaca kobiet tylko Wpływ pracy na 

e _ 

CląZę-
Artykuł 16-ty usta wy :z dnia 2-go 

lipca 1924 r. w przedmiocie pracy mło­
docianych i kobiet mówi:: 

"Kobieta w stanie Clązy ma prawo 
przerwać pracę z chwilą złożenia lIWIa­
dectwa lekarskiego. ie epodziewać się 
można rozwi"ania nie później niż za 
SZe8~ tYi<:\dni. Kobietom w stanie ciąży 
pnYllłu'guje prawo do korzystania z 
przerw w pracy nie dłuższych aniżeli 6 
dni w ciągu jednego miesiąca. Nie wolno 
zatrudniać kobiet w ciągu sześciu tygod­
ni od dnia porodu". 

Wielu pracodawców i burżuazyjnych 
ekonomistów u waża ten artykuł za do­
brodziejstwo nad~wyczajne, za zbytecz­
ne ustępstwQ. niczem nie uzasadnione. 
We~l\'\~ aich ciąża jest naturalną funkcją, 
a nie żadną chorobą. Powołują się oni 
na przykłady wieśniaczek, które pracują 
niemal do chwili rozwiązania, nie zmie­
niają swego zatrudnienia i nieraz wstają 
w trzy dni po porodzie. 

Tłomaczenie to nie jest h)l'najmnie j 
ścisłe i nie opier~ aiQ na żadnych pod­
stawach n~,d~Qwy~h~ Widać nawet, że 
af\yk\lł 16-ty nie był redagowany jak i 
cała Zł'esztą ustawa, przez specjalistów 
lekarzy i higienistów. 

Podczas ciąży zachodzą w organiz­
mie kobiety bardzo poważne zmiany, 
które dotyczą w pierwszym rzędzie ma­
cicy, w niemałym jednak stopniu i całe­
go wltroju kobiety. Gruczoły dokrewne 
przedstawiaj, bardzo wybitne zmiany a· 
natomiczne i czynnościowe. Przemiana 
materji jest znacznie zaburzona, czy 
zmieniona. Sprawność czynnościowa wą­
troby i nerek si~ obniża. 

Wpływ ciąży na ustrój kobiecy jest 
olbr4liymi. Podług nowoczesnych fizjolo­
gów cała gospodarka ustroju do dna 
jest zakłócona, każda ciężarna jest przez 
własną ciążę zatruta. Oni sądzą, że od 
zdrowia z upośledzeniem sprawności wie­
lu narządów dała do choroby, niekiedy 
śmiertelnej, krok tylko jeden w ciąży. A 
okres ten trwa mniej więcej przez 9 
miesięcy. 

Popularna nazwa ciąży "stanem od­
miennym H jest zatem całkiem usprawied­
liwiona. 

Wobec tak wielkich i głębokich 
zmian w organizmie ciężarnej, wobec 
jego wrażliwości na czynniki chorobo­
twórcze, zdawałoby się, że w cywilizo­
wanych społeczeństwach ciężarna powin­
na być otoczona szczególniejszą opieką, 
nie powinna narażać się na żadne wy­
siłki, przeciążenia i zatrucia. 

Patrząc jednak dokłilła na świat ro­
botniczy, na życie pracownic ciężarnych 
i położnic, nie . widzimy ich istotnej o­
chrony. Nie na wiele się bowiem przy­
dadzą okruchy naszej ustawy o pracy 
kobiet, która z tak nieprzezwyciężoną 

- 32 ruble. W górnictwie było czasu wojny 
trudnością wchodzi u nas W życie. Nie 24 proc. kobiet, teraz tylko 13 proc. W 
ma żadnego spisu ro bót zabronionych przemyśle krawieckim - . bieliźniarskim 
ciężarnym, niema specjalnej higieny dla procent Kobiet zatrudnionych jest obec­
robotnicy ciężarnej, niema żadnych ba- nie nawet wyższy, niżeli w czasie wojny, 
dań nad jej stanem, nad wpływem pracy bo wynosi 62 proc. p,rzeciw 51 proc. 
na ciążę robotnic. Tak samo w przemyśle chemicznym. 

Ze względu na swój wygląd, na Ale z płacami rzecz ma się taK samo 
swe słabe siły niejedna pracownica wy- jak w przemyśle metalurgicznym: męż­
rzucana jest z warsztatu, handlu lub czyźni otrzymują 62 ruble, kobiety 4~. 
biura, lecz żadna nie może znależć od- W garbarniach skory mężczyźni dost~]ą 
powiedniej pracy, należnej jej opieki. 70, kobiety 54; w przemyśle szewskIm 

W przyszłym, dobrze zorganizowa- mężczyźni 79 rubli, kobiety 54; w tyto­
nym ustroju praca będzie źródłem roz- ni owym mężczyźni 60. kobiety 46. Ko­
koszy, zado'wolenia i szczęścia człowie- misarz ludowy Schmidt twierdzi, że ta 
ka, nawet dla robotnicy ciężarnej albo- nierówność płac ma przyczynę swoją w 
wiem pracować ona będzie według mniejszych zdolnościach i sprawności 
swych sił, zdrowia, upodobania i wska- kobiet. Państwowe organy gospodarcze 
zan nauki. stawiały teraz wyższe żądania wobec 

Dziś praca podczas ciąży -bardzo związków zawodowych co się tyczy pra­
często ujemnie wpływa na zdrowie ko- cy Kobiet. Nie opłaca się rządowi "za­
biety i jej potomstwo. Oto ważniejsze mianować" traga-rki, jeśli zatrudnia sił­
przyczyny: niejszego znacznie mężczyznę. Pod tym 

l) Praca zbyt ciężka: dźwiganie, no- względem rozporządzenia nic nie doko­
szenie, ładowanie, wożenie, czyszczenie, nają. Należy pO'dnieść kwalifikację pracy 
pranie, prasowanie, kopanie oranie, żę- kobiet. 
cie, zbieranie zboża tp. 

2) Praca wymagająca ciągłej pozy­
cji stojącej. Ze względu na skłonność do 
rozszerzenia i zapalenia żył, żadna cię­
żarna nie może bez przerwy pracować 
dłużej w pozycji stojącej, nad godzinę. 

3) Praca, narażająca na zatrucie or­
~anizmu: związkami ołowiu, rtęci, arsenu, 
siarczkiem węgla, benzolem i jego po­
chodnymi. anilinami, tlenkiem węgla, 

. kwasem węglanym i t. p. 
4) Praca w powietrzu dusznem: w 

warsztatach i biurach przepełnionych i 
nieprzewietr:z:anych. 

5) Praca przy wysokiej temperatu­
rze, w wielkim gorącu. 

6) Praca, narażająca na anemJę, 
bezkrwistość - w podziemiach plwm­
cach, suterenach, cegielniach. 

7) Praca bez odpoczynku choćby w 
pozycji siedzącej. Pra~a bez pr~e~wy, na: 
wet siedząca, nie powIOna dłuzeJ trwac 
nad półtorej godziny a odpoczynek co­
najmniej piętnaście minut itp. 

Nieodpowiednia praca dla brze­
miennej: zbyt ciężka niebezpieczna, szkod­
liwa, albo zatruwa krew kobiety, albo 
działa szkodliwie na błonę śluzową, wyś- . 
ciełającą macicę i jej włókna mięsne. . Z 
jednej strony matka zapada na zdrowiU, 
czasem bardzo ciężko i przez całe życie 
już cierpi. Z drugiej strony odbija się to 
na płodzie matczynym. 

Od chwili poczęcia ludzka istota 
ZyJe tem samem życiem, co i matka. 
Niema choroby, niema zatrucia, któreby 
nie udzieliło się płodowi od matki. Wiel­
ce słusznie i sprawiedliwie mówi znany 
profesor francuski Pinard, że, gd! brze­
mienna kobieta pracuje i męczy Się, roz­
wój dziecięcia jest zagrożony, poród 

............................................... ; ............... . 
Aleksandrów (Łęczycki). 

(Kor. własna). 

Po dłużs.zym okresie, zaczyna u nas 
przejawiać żywszą działalność ż~cie 0f!~a­
nizacyjne. Zorganizowany komitet dZIel­
nicowy zwołał już ta~ dawn,o ~~iądany 
wiec polityczny nasze) organtZl'!cJ1. k~óry 
odbył się w ub. sobotę. Na wiecu 
przewodniczył tow. Daszkiewicz, sekreta­
rzował tow. Lange. Pierwszy przemawiał 
tow. Pluskowski, ławnik m. Pabjanic' 
W przeszło godzinnym referacie mówca 
zobrozował sytaację polityczną w Polsce 
oraz nasz stosunek do mniejszości naro­
dowych. 

W dyskusji zabrał głos jakiś dziwo­
ląg "z lewicy społecznej'.' .. ~o prawda, ~e 
o takiej partji politycznej nIKt leszcze nie 
wie. Z paru jego słów, w których .na pa­
dał na P. P. S., motna hyło wyWOIosko­
wać, co to jest za kierunek polityczny. 

Następnie zabrał głos tow. S. Rapal~ 
ski, radny m. Łodzi, który wyjaśnił nie­
zadowolónemu młodzikowi co to jest P.P.S. 
i do czego dąty. Następnie tow. Rapaiski 
czem się powodowała P. P. S. wchodz~c 
do rządu i jakie stanowisko w tym rządZIe 
zajmuje. N~ zakończenie wezwał zebra­
nych do wstępowania w szeregij\.P' P. S. 
Na zakończenie przyjęŁo rezoluqę, wyra­
żającą solidarność obecnych z taktyką 
P. P. S. i wzywając zebranych do wstę­
powania .w szeregi P. P. S. Odśpiewaniem 
"Czerwonego Sztandaru" wiec zamkn~ęto. 

Należy dodać, iż pożądanym Jest. 
aby podobne wiece częściej się odbywały. 

"A leksan drowianin • • 
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W dniu 30 marca b. r. zmarł w Warszawie po krótkich cierpieniach nlestrudzony działacz na niwie ruchu społecznego w Polsce 

ś.łp. 

Romuald Mielczarski 
\ 

glówn7 d71"eJUol" ZwiązKu Sp6łdzielni Spoz7wc6w Rzeczypospolitej PolsJUej. 

W zmarłym straciliśmy wielkiego bojownika idei spółdzielczej, nie strudzonego działacza w kierunku zespolenia ruchu spółdziel­

czego. Zmarły specjalnie na gruncie łódzkim postawił sobie iywy pomnik swojej ideowej pracy, w sercach zaś naszych pozostawił 
wieczną niezatartą pamięć. 

Cześć pamięci zacnego obywatela! 

Rada Nadzorcza i Zarząd Powszechnej Spółdzielni SpOŻYWCÓW w Łodzi. 

5 

I 
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W dniu 30 marca b. r. zmarł w Warszawie po krótkich cierpieniach 
I 

ś.łp. 

Romuald Mielczarski 
w.p6łtwól"ca i d71"eKtol" Związku Spóldzielni SpOZ7wc6w Rzecz7pospolitej PolsJUej. 

W zmarłym ruch spółdzielczy stracił niepospolitych zasług i zdolności człowieka. 

Cześć Jego pamięci! 

Rada Okręgowa Spółdzielni SpOŻYWCÓW Okr .. Ł6dzkiego. 
~ ______ ... __________________________ ..... _____________ JL 

Zgon wybitnego kooperatysty 
przem. i handlu a nast*:pnie skarbu. Nie 
nawykły do szacherek i matactw politycz­
nych naszego zakulisowego życia parla­
mentarnego, - odmawia nie widząc \V tych 
warunkach możności realizowania swych 
planów. 

służenie zostaje odznaczony orderem Polski' 
Odrodzonej. 

W zmarłym Polska straciła wiernego 
syna, cichego niest[tldzonego oracza i 
siewcę, klaSIe placujęcej ubył z szeregów 
wielki bojownik o lepsze jutro. ś. p. Romualda 

W dniu 30 marca zgasł w Warszawie, 
ratony atakiem serc;owym znany i wybitny 
d~iałacz społeczny. - kooperatysta Ś. p. 
R. Mielczarski. 

Zmarły urodził się w Bełchatowie 
ziemi pIotrkowskiej w r. 1871; ukończył 
V gimnazjum w Piotrkowie. Jut od 5-ej 
klasy bierze czynny udział w pracy spo­
ecznej wsp6lnie z Grabskim St., MicIńskim 
rad. i Miklaszewskim Bolesławem. W 
czasie egzaminów maturalnych w r. 18~0 
zostaje aresztowany za rozdawanie pro~ 
ktamacji majowych i osadzony w X Pawi­
lonie. Po półtora rocznem więzieniu w 
WarstlIwie i Petersburgu zostaje wydalony 
aa tat 5 z granic Państwa. Osiada w Ber­
linie, gdzie wspólnie ze St. Grabskim i 
5t. Przybyszewskim redagują. Robotnika". 
Na tądanie rządu rosyjskiego Niemcy wy­
dalają go ze swych granic. skąd udaje się 
oa ziemię gościnnych Szwajcarów do Zu­
rycbu. gdzie styka się ze Stan. Wojcie­
chowskim i Edwardem Abramowskim two~ 
rząe wspólnie z nimi uzasadnienie programu 
niepodległości Polski. przyjętego następnie 
przez I zjazd P. P. S. w Pary tu. W Zu­
rychu uczęszcza na Uniwersytet. a następnie 
przenosi się do Antwerpji wst~pując do 
tall\teszej Akademji Handlowej. Szpiego~ 
wie rosyjscy czuwają i w niedługim czasie 
na skutek tądania władz rosyjskich rząd 
belgijski wydał rozporządzenie wydalając.e 
go z i[anic państwa, wobec jednak pro­
te~tu studentów i społeczeństwa belgijskie­
go ro%porządzenie to rząd belgijski cofnął. 
Po ukończeniu Akademji ś. p. Mie1czarski 
przeniósł się do Rappersvilu obejmując 
bibljotekarza po Stefanie Żer o m~ 
s kim. W RappersvUu przebywa 4 lata do 
1900 rokuł poczem uzyskawszy legalny 
paszport wraca z tułac7.ki, lecz óa granicy 
władze rosyjskie podstępnie aresztują go 
i wywo%ą do Petersburga, gdzie przebywa 
w więzieniu półtora roku. A dalej na 
mocy rozporządzenia administracyjnego 
dostaje wysyłkę do oddalonych 'granic 
Rosji z wyborem miejsca pobytu. Wy-

Mielczarskiego. 

biera Kaukaz, gdzie w ciągu lat 4 czynny 
jest jako dyrektor kopalń manganu. 

Po rewolucji 1905 r. naglony wezwa-

Zawsze jednak gorący patrjota chętnie 
siuty radą. Piastuje mandat w Radzie 
Banku Polskiego, Radzie Kolejowej, jest 
radcą przy Min. Skalbu i t. d. To też za-

Śmierć ś. p. Mlelczarskiego pogrążyla 
w żałobie tysiączne rzesze ludu miast i wsi. 

Cześć pamięci świetlanej postaci 
zmarłego l 

- F±F"i'"--

~~~:ca ~~i~r~i~~ s~~7;:i~~cz~r. kraju i po- Zamach polityczny czy zbrodnia kryminalna '1 
Od czasu tego aż do chwili skonu W sobotę na Woli pod Warszawą, 

zmarły oddał się niepodzielnie z całym ofiarą zamachu padł 30·letni Henryk Ulieki, 
poświ~ceDlem istot bezinteresownych ru- sekretarz Związku strycharzy i ceramików. 
cłlowi sj>ółdzielezemu widząc w nim ledy- Szczegóły zajścia są następujące: Wieczo­
nie realną pracę nad zniesieniem nierów. rem przed domem Nr. 34: ul. Wolska za­
ności społecznej i polepszenia tą drogą trzymał się samochód, z którego wysiedli 
położenia klasy pracującej. dwaj młodzi ludzie i weszli do bramy, 

Wspólnie ze Stan. WOjciechowskim podczas gdy szofer stanął z wozem po 
gorliwie jeździ po kraju, propagujt> zakła- drugiej stronie ulicy. Nagle w bramie 
danie stu warz. spożywczych, wygłasza od- rozległo si~ kilka strzałów, a za chwilę 
powiednie odczyty i przy współpracy wybieg-ł z bramy jeden z pasaierów auta 
Edwarda Abramowskiego wydaje pierwsze i wskoczył do samochodu, który natycl1. 
pismo spó.łdzielcze .. Społen;t": Owoce rzu- miast odjechał. Zaalarmowani strzałami 
canych ziarn. wze~zły obftc~e. W r. 1906 przechodnie znaleźli w bramie leżącego 
zakłada jui bIUro mformacy)ne dla stowarz. w kałuty krwi Henryka Ulickiego. We­
spożywczych a w r. 1910 hurtow~lę ?la I zwano natychmHlsl policję i pogotowie. 
wspólnych zakupów p. f. WarszawskI ZWlą- Lekarz stwierdził przestrzelenie czaszki 
zek Stowarz. Spożywczych, którego zmarły i przewiózł ofiarę tajemniczrgo zamachu 
został dyrektorem handlowym. W okresie 

do szpitala, gdzie natychmiast przystąpio­
no do operacji. W ubraniu Ulickiego zna­
leziono pozwolenie na broń, rewolweru 
jednak nie znaleziono. 

Policja przypuszcza, że Ulicki padł 
o!iarą zemsty politycznej. Jako czynny 
agent Związku strycharzy, Ulicki często 
wyjeżdżał na prowincję, gdzie organizo­
wał pod sztandarem PPS. oddziały i koła 
związkowe. Akcji tej przeciwdziałali ko­
muniści, którzy pragnęli . opanowzć Zwią­
zek. 

Czapka ranionego sekretarza jest 
przedziurawiona w trzech miejscach. Do 
wykonania zamacha użyto rewolweru ma­
łego kalibru. Ulicki przytomności nie od­
zyskał, w malignie powtarza stale: "Ja się 
boję I Kto to I Kto idzie?" 

wojny następuje rozbicie ruchu spół.dziel- Bunt 200. więzniów w Białymstoku. 
czego na dwa odłamy; stowarzyszema bę- . 
dące pod wpływem P. P. S. zakładają W białostockiem więzieniu karnem I Żądamy dłuższych spacerów i lepszego 
odrębny Związek Robotniczy. W krótkim wybuchł bunt więźniów . odsiadujących wiktu. 
czasip. ustępuje z pracy Stan. Wojciechow- wyroki długoterminowe. Około 200 kry- Dnia 25 b. m. po południu udało się 
ski. Ś. p. Mielczarski objął naczelne kie~ minalistów, na znak dany z jednej z cel, skłomć więźniów do wysłania delegacji 
s6wnictwo Związku i prowadzi powierzoną podniosło piekielny hałas i krzyk. Urzą· ·dla nawiązania rokowań. Około godz. S 
robie płacówkę ku dalszemu rOZWOJowi, dzenie kilkunastu cel zostało zdemolowane. po południu w kancelarji zjawili się dwaj 
'kierując nią szczęśliwie w tych nad wyraz Więźniowie wyrzucali przez okno na pod- delegaci, którzy imieniem współwi~źniów 
trudnych warunkach ekonomicznych na· wórze chleb, menażki, łyżki i koce. Zarzą- zatqdali komisji sejmowej i zapowiedzieli 
szego kraju. W r. 1925 udaje się mu skon- dzooe ostre pogotowie służby więziennej, głodówkę w celu poparcia swego żądania. 
solidować rozbity ruch spółdzielczy łączyć spowodowało, te 600 więźniów, odsiadu- Naczelnik więzienia zobowiązał się zawia~ 
:3 odrębne Związki w jeden potężny p. f. jących karę w innem skrzydle gmachu domić władze centralne o buncie i żąda~ 
Związek Spółdzielni Spożywców Rzeczy~ więziennego, nie przyłączyło się do buntu. n:ach więźniów, więźniowie zaś głodówkę 
pospolitej Polskiej z 24 filjami. liczący Specjalnie uruchomione oddziały policyjne odwołali. 
dziś około 1000 spółdzielni rozrzuconych obsadziły oddział dla politycznych. Oka- Do Białegostoku wyjechał dyrektor 
po kraju. zało się jednak, że komuniści nie solida- departamentu więziennictwa min. sprawie· 

Niepospolite jego zdolności organi- ryzują się z akcją kryminalistów i do buntu dliwo§ci p. Głowacki. Budynek więzienny 
zatorskie, głęboki umysł i nieskazitelność nie przystępują. Władze więzienne na- jest silnie obsadzony przez wezwane spe­
charakteru nie pozwalają mu być, mimo prótno usiłowały pertraktować ze zbunto- cjalnie z miejscowości okolicznych od 
wrodzonej skromności niepostrzetonym. wanymi. Na widok prokuratora więinio- działy policyjne. W rejonie zbuntowa­
Spotyka się kilkakrotnie z propozycją obję- wie poczęli krzyczeć: nych strażutrzymują więźniowie. Bunt ma· 
cia w odrodzonej Polsce teki ministra - My chcemy komisji sejmowej l przebieg spokojny. 
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z 
UKaranie złodziejów 

łódzhiej fabryKi tytoniowej. 

kiej libacji w hotelu czy też w restauracji 
Manteufla a wywolanej w nocy przed 
gmachem województwa ze stojącym na 
posterunku policjantem? Czy miejscowe 
władze nic o tem nie wiedziały? 

tego co robi ich podwładny, ~który' 
swoim zachowaniem się kompromituje 
nietylko powier"l.cny mu urząd, lecz 
godność państwa, któreg'o jest strózetn 
i obywatelem. 

Przez trzy tygodnie ciqgnący się proces 
przeciwko złodziejom mienia państwowego zo­
stal wreszcie w niedzielę, dnia 28 marca za­
kończony. Sala sądowa była formalnie nabi­
ta oczekującemi na wynik procesu. Dopiero 
o godzinie szóstej wieczorem sąd wszedl na 
salę i przewodniczący, wiceprezes Witkowski, 
odczytał następujący wyrok trybunału: 

Sąd uWaża winę wszystkich podsądnych 
za udowodnioną i skazuje: 

/) Tadeusza józefa Wronkę, lal 52 
(b. Dyrektora fabryki) na 6 lal cięż~i'!go 
więzienia. 

2) Marjana Ludwika Koldę, lat 28, na 
6 lat ciężkiego więzienia. 

3) Zygmunta Feliksa Świerszczyńskiego, 
lal 26, na 5 lal ciężkiego więzieniai 

O p~aktykach i popisach konnych 
12) Adama Krupskil!go, lat 3/, na 3 p. Rozumskiego niech powie bezrobotny 

lata więzienia, zamieniającego dom poprawy, tratowany tłum stojący na trotuarach 
za zaliczeniem 10 miesięcy aresz.tu prewen- ulicy Piotrkowskiej czy też ulicy Głów­
cyjnego. nej podczas pogrzebu "dziadka" Rych­

Ponadto sąd uwzględnił powództwo cy- lińskiego. Jak daleko nie miały granic 
popisy Rozumskiego, świadczy o ~em 

wilne skarbu państwa w wysokości 415.010 list otwarty, pełen bólu i goryczy, Jed-
z!. 28 gr. i zasądził lę sumę solidam{e od nego z oficerów rezerwy, zamieszczony 
wszyslkich oskarżonych i skazał ich na za- w ,Głosie Polskim" dnia 20 lutego 1926 
płacenie koszlów sądowych. roku. Władze miejscowe widocznie nie 

Karząca ręka spraWiedliWOści dosięgła widziały albo też też nie chciały widzieć 
wcześniej tych wybryków i orgji, gdyż 

złodziejów mienia państwowego, ale sprawie- głuche były na te głosy co podawała 
dliwości nie stało się jeszcze zadość. miejscowa prasa. 

Przebieg śledztwa i sądu wy/~azał, że Ze tak było dowodzi fakt, iż do-
do wykrycia nadużyć w łódzkiej fabryce Iy- piero Warszawa zmuszona byłt'l zrobić 
toniowej przyczynili się ' glównie robotnicy porządek z łódzkim "komendantem:'; 
z tejże fabryki. G, łyby nie oni, klika oskar- Jak widzimy miejscowe władze. są . dosc 

czułe na .. nielojalne" zachowanIe Slę do 
żonych najprawdopodobniej W dalszym ciągu władzy któregokolwiek z robo~nik~w, 

,\'iektóre miejscowe pisma wlja­
śniały, jakoby urzędowo, że zawieszł!;llie 
w czynnościach p_ Rozumskiego nie ma 
nic wspólnego z wypadkami podf.tas 
pogrzebu tow. Rychlińskiego. Zupeł.nie 
się z tym godzimy. Rozumski zbyt I był 
przyzwyczajony do różnych popisów 
i awanturek uprawianych przecież nie 
gdzie indziej tylko tu w Łodzi, t. j. 'ijod 
okiem swych przełożonych i czuł się 
zbyt bezpiecznym, aby za zajścia na . po­
grzebie tow. Rychlińskiego mógł poni~ć 
konsekwencję. Za skandal wywołany 
podczas pogrzebu tow. Rychlińsk,ego 
winny odpowiadać nie .,płotki" lecz .. gru­
be ryby" które tego zajścia . były przy­
czym), i wydawały odpowiednie rozkazy. 

4) Alfreda Podgórskiego, lal 26, 
lat ciężkiego więzienia. 

okradałyby skarb państwa i społeczeństwo. dość szybko wydział prasowy KomłsafJatu 

6) Pawła Dulewicza, lat 32, na 4 la-

na 5 I za lo, że ludzie ci przeciwko nadużyciom Rządu dopatrzy się "wielkich" przewi­
protestowali, że nie chcieli patrzeć na grabież I nień miejscowej prasy, lecz nie widzą 
mienia publicznego, że byli uczciwi i szlachetni, I 

Na zakończenie żegnając p_ Rozum­
skiego, przyłączamy się do wyżej napi­
sanego nekrologu, zaś nasze wspomnie­
nia i uwagi składamy jako wiązankę 
cuchnącego kwiecia, która z ogólnym 
wieńcem jego pijackich wybryków, niech 
będzie zJpioną na ' swieżej jego ~.mogile fi. 

Er~o. 

la ciężkiego więzienia. spotkała ich .. nagroda" usunięcie z pracy, . 

Wesołego AllelUJa 7) Zygmunta W dowiaka, 
-4 lata ciężkiego więzienia. 

lat 25, na 
nędza, głód i poniewierka. 

Całe, zdrowo myślące społeczeństwo, 

8) Adama Bejma, lat 
ciężkiego więzienia. 

34, na 4 lala przyjęło z uznaniem niedzielny wyrok sądu 
okręgowego, ale lo samo społeczeństwo nie mo­
że być lylko biernym świadkiem nędzy, którą 

9) Kazimierza Górskiego, lat 31, na cierpią wyrzuceni na bruk przez Wronkę i 
4 lata więzienia. . 

i Kolbę i dlatego żqda, aby i dla nich nastą-
lO) Władysława KoIJę, lat 25, na 4 pil choćby częściowy wymiar sprawiedliWOści. 

rata ciężkiego więzienia. Moralnym obowiqzkiem obecnej dyrekcji fa-

l/) Jana Ziąbka, lat 25, na 3 lata bryki jest przyjąć z powrotem lych po/~rzyw­
więzienia, zamieniającego dom poprawy, z za-I dzonych do pracy. Niechaj tylko zadługo na 
.liczeniem 6 miesięcy areszlu prewencyjnego. to nie czekają. 

Przed kilku dniami rozeszła Sl~ po 
Łodzi wiadomość, iż przeszedł w stan 
"wiecznego" spoczynku b. komendant 
łódzkiej policji konnej Rozumski. Kiedy 
sprawdziliśmy pogłoskę tą u źródła, rze­
czywiście, oltazalo się. IZ ten "wielki 
patrjota zmarł" niezbyt naturalną śmier­
cią. Jak wtajemniczeni głoszą, Rozum­
ski .. przeniósł się do wieczności" z po~ 
wodu nadmiernego spożywania alkoholu 
(jako dobry patrjota widocznie chciał 
szybko zbogacić skarb państwa) oraz 
przez szybki rozwol choroby .. manję 
wielkości" i .. manję warjactwa". .,Po­
trzeb" odbył się cicho spokojnie ku 
ogólnemu zadowoleniu jego przełożo­
nych, jak również szeregowych policjan­
tów i robotników łódzkich. Za "trumną 
zmarłego" kroczyła z marsowym obli­
czem jedna tylko pani: - dymisja. Nad 
.. mogiłą" nikt nie przemawiał, szum 
wichru zawodził tylko krzyk przerażenia 
tratowanych dzieci i przechodniów na 
ulicach Łodzi końmi "komendanta" oraz 
jęki rannego i poturbowanego policjanta 
przez ~ijackie orgje p. Rozumskiego. 

* * * Powyższą kronikę zamieściło jedno 
z pism .. na cześć" p. Rozumskiego. Nie 
,ądźcie czytelnicy, iż ten "wielki" czło­
wiek w Łodzi b. komendant policji kon· 
nej zmarł fizycznie. Nic podobnego. 

"Wielki komendant" żyje i cieszy się 
nawet dobrym zdrowiem. Rozumski 
zmarł tylko moralnie, jak wielu 
jemu podobnych na stanowisku państwo­
wym, którzy uważają, iż Polska i naród 
cały im służyć powinni a nie oni naro­
dowi. 

. Jak już donosiliśmy w poprzednich 
numerach "Łodzianina" p. Rozumski 
został zawieszany w swych czynnościach, 
obecnie, jak nam wiadomo, jest zwol­
niony ze swego stanowiska. Dziwić się 
tylko należy, że władze do tej pory to­
lerowały dzikie wybryki Rozumskiego. 
Trzeba było niesłychanych zajść z po­
licją na pogrzebie "dziadka" Rychliń­
skiego następnie ostrej interpelacji po­
selskiej w Sejmie wyjaśniającej działal­
ność kierownika konnej policji, aby na­
reszcie władze centralne wejrzały w te 
IJtosunki kres tym bezprawiom po­
łożyły. 

A cóż na to władze mIeJscowe, 
czy nie wiedziały o pijackich orgjach 
p. Rozumskiego? Czy nie wiedziały 
o tem, że p. Rozumski wygranym w kar­
ty autem w stanie kompletnie pijanym, 
zastępując miejsce szofera rozjeżdżał 
stojących na posterunku policjantów? 
Czy miejscowe władze, jego przełożeni, 
nic nie widzieli o pijackich awanturach 
p. "komendanta" urządzonych po wjel-

kolegom z enpeeru .z za krat więzienia, zasył~ją defraudanci -
. Frankiewicz i Łojszczyk. 

Celem szybszego wyegzekwowania 
zaległych należności Kasie Chorych od 
pracodawców za służbę domową, przy­
jęto do pracy, na okres parotygodniowy 
kilkunastu inkasentów. Wśród przyjętych 
inkasentów znajdował się niejaki Roman 
F rankiewicz ze Zgierza i Longin Łoj­
szczyk. Wymienieni kandydaci, jako 
członkowie polskich związków zawodo­
wych i członkowie Narodowej Partji Ro­
botniczej, gorąco byli popierani przez p. 
Każmierczaka, tymbardziej, iż Frankie­
wicz i Łojszczyk byli wsp6tpracdwnika­
mi redakcji enpeerowskiej "Pracy". 

. . o· . Po otrzymanIU wymlemonego zaJę-
Cia, obaj narazie, w ciągu pierwszych 
paru dni wywiązywali sj~ bez zarzutu. 
W ub. wtorek obaj .. koledzy" nie przy­
szli do kasy z zainkasowanymi pieniędz­
mi. Sądząc, że spotkał ich jaki wypadek. 
w domu. dyrekcja Kasy niezwłocznie 
wysłała kontrolera celem ustalenia po-

wodu nieprzybycia do kasy. Z c~wilą 
gdy stwierdzono, że wymienieni ' ie 
przebywali u siebie w domu, niezw.łi ~z­
nie zawiadomiono Urząd Sledczy z ~ś­
bąó ,1:aaresztowanie obu. Wciągu tr~l:h 
dni udało si~ ptaszków pochwycić.' PIZY 

.zaaresztowany~ znaleziono przesztCł-300 
złotych. Roztrwoniona suma wy si 
I 500 złotych. 

Char~kterystycznem jest, że 
ga l' Łojszczyk był w lipcu 
tyloskopowany.. za , kradzież z włama • 
za co też był skazany na 3 mies 
więzienia z zawieszeniem wyroku na a 
lata. Rozumie się, iż powyższe nie prz 
kadzało "kolegom" darzyć Łojsz 
swoim zaufaniem. Obaj kamraci obł ie 
rozmyslają w celi więziennej o tych 
czasach, kiedy to w .. Pracy" możną' y­
fo opisywać morałyenpeerowcom i a­
padać na acteiaietów . 

(p.) 

II 

Z ŻYCIA PART JI-I Z okazji imienin ' kierow a 
Wydzialu Obrachunkowego ob w. 

Baczność towarzyne! Ryszarda l<.ędry, składają na e-
W s~bol~. dnia. 10. kwiet.nia punktualni~ cernię "Łodzianina ,c· zł. 110 

o godz. 7 wlecz. odb~d7.le 810: ma.owle dz ... Lewr;~1 • _o" . . 
ul. Juljusza 28. Referat wygłoQi tow. Urbach na )" wspołpracownicy 
temat: .. Socjalizm a komunizm". 

Wejście wołne dla wszystkich. 
Jednoczesnie przypomina si~. że towarzysz, 

zalegający winhi uregulować najpóźniej do 10 b.m. 
Skarbnik urz~duje we wtorki i soboty od godziny 
7 wieczorem. 

Towarzysze. zalega :ący ponad trzy miesiące 
w składkach członkowich do głosu na konferen-

cji nie b~dą dopuszczeni. 
Dzilnica Balut3/'. 

W niedziel~. dnia II maja o godz. 10 rano 
odbęd~ie 8i~ ogólne zebranie członków i s.nnpa­
tyków dzielnicy Bałuty P. P. S. w spraw!e Swi~ta: 
1 M5ja . 

N liczne! puuktualne przybyci'e prosi 
Komitet. 

Dzielnica Kozift3/'-Żabieniec. 
W niedzielę. 25 b. m. o' godz. rano zebra. 

nie w sorawie 1 Maja. 

flfrykę kolonizować będą ~ _ 
bezrobotni Polacy! " 

Na zaproszenie ~ządu I. francuskiego i fran­
cu~kiego t'owarzy8twa . rolniczego ' wyjechała z 
Warszawy przez Paryż do Tunisu. Algeru i .Ma­
rokka delegacj.a złożona z · posłów Kwap\ńoa!c.iego 
Batora . (Zw. Lud.·Nar.). Bryły (ro-D.), Ko.ydar­
.kiego (Piast) pod przewodnictwem 'ministra, peł­
nomocnego Targowskiego. Delegacja 'we!Źmie 
udział w francuskim kongresie rohuczym, ' póczem 
korzystając z zaproszenia wysłanegQ na :ręce . mar­
sz.łlca Rat.ja prze~ generalny kom~tet em,g~a<:yjn}' 
francuski. ibada w północnej AfrYl;e w związku 
z problemem ewentualnego ' Skierowania emi'gracji 
polskiej na aftykańskie tereny ltolonizacyjne. ·;\Vy­
oieczka potrwa około 6 ' tygod1)i. 

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY Wodny Rynek N! 44. Od dnia 4 do dnia. '12 k~wietnia f926 r. 
Dla doroalych WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM;! , Dla . młod~ieży 

PIERWSZY Rf\Z W .. ŁODZI! ' 
,; ~: , 

. : ... 

CUD WILKOW CHŁOPIEC Z FtA'NDR~I 
.' "." . 

w roli tytułowej królewicz ek-.anu JACKIE COO,GAN. 
Ceny miejsc dla młodzieży od 25 do 10 gr., dla dorosłych od 70 do 30 gr. Początek dla młodzieży o godz. 3 i 4.30 dla dorosłych o. godz .. 6.30< j '. 8.30 Wl.ecz. 
................................................................ 

................................................................ 

', ' 
Wielki podwójny program świątecznl I ; . , ._ 'l 

Niesamowite przygody najsilniejlzego człowieka w czuie jEtC pJHptl.'Wy putz pUs1:rnię 

K R Zy K W · p. U STV N' .'," ~:~t:Jn:;:)'~~ a~i::i~ttjn-o­
_ ·' 1·· -I .' W 'ro~i'AReo~;!acz 

Wielka świąteczna rewja humoruJ 
. ~ . 

CH A R L I E CH A P L I ł t ... r na srebrnym ekra'nie.' ,o o 

I I . l., Dwie godziny śmiechu i '·zabawy. 

UWAGA! W niedzielę i poniedziałek, specjalne przedstawienia dla rnłodziei;'--Wszystkie mjejsca, po $0 gr . 
Kwit opłacoaej prenumeraty za ostatni miesiąc uprawnia do nabycia Z-ch biletów ulgowych I miejsce nie w".lączająe niedziel za połowę' cen". . 

Cen". ogłoszeń: 
eeny ogłoszeń nalety rozumieć 
za wiersz: wy.ok ści I milimetra 

. '- "" Miejscowe: Drobne: za wyru 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poozulcujących pracyioo zagubionych dokum ntach 2,11 wyraz I grosz. ZWlP'czajfte; Za. I milimetr 
ednołamowe 10 gro u}' (str. 8 łam.). komunikat", nekrologi i w telcście przed Icronilclł po .25 gr08ZY. (urona 4-ła:nowa) . Zapiiej.cowe .. 50 procent i zagrauiezlI'e. 

o 100 procent drożej. • , 
,:.t., 1 

=t 

Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Druk J. iaranowskiego w Łodzi, Piotrkowska l 09. Wydawca: Łódzki , O ·.K.R.P.P.S; · 


